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Przedstawiciel miasta Lon 
dynu Jerzy Priscott wre- 
czył złoty medal AMY 
JOHNSON - HOLLSON za 
propagańdę lotnictwa an=- 
gielskiego.. 


ROK X]. 


Skład materjałów wy 


|- CZWARTEK, 12 STYCZNIA 1933 R. 


CENA 10 GROSZY. 


buchowych w W 


DR. GRITZBACH 
mianowany został komisa= 
rzem następnej olimpiady 
sportowej, która odbędzie 
się w r. 1936 w Berlinie. 


iedniu 


Nr. 12 


Sensacyjne rewizje w lokalach hitlerowskich_—Czy Narodowi-socja- 
liści przygotowywali nowe zajścia? 


Wiedeń, 12 stycznia. 

Podczas rewizji, pr 
niespodziewanie w lokalu 
z o. odp., w VI okręgu 
ziono 44 pakiety ammonitu, każdy wagi 
jednego kilograma. 

Kierownik przedsiębiorstwa, należą- 
cy do partji narodowo-socjalistycznej, zo 
stał aresztowany. Afera ta zatacza co- 
raz szersze kręgi ze względu na swój 
podkład polityczny oraz związane z „nią 
Penra N N 


Majątek ksiecia 
niemieckiego 
wystawiony na licytację 
Berlin, 12 stycznia. 


(Telegram własny). 
(t) W najbliższym czasie wystawiony ! 
będzie na licytację majątek ks. Fryde- 
ryka Leopolda. Książę Leopold prowa- 
dził ostatnio niezwykle rozrzutny tryb 
życia, a długi jego wynoszą obecnie oko 
ło 40 miljonów marek. Wierzyciele 
zwrócili się do krewnych księcia z proś- 
bą o pearen długów, nie chcąc na' 
razić rodziny Hohenzollernów na kom- 
promitację. 
Ponieważ wszelkie zabiegi spełzły na 
niczem, postanowili oni sprzedać mają- 
tek księcia Fryderyka Leopolda. 


zeprowadzonej | lo 
„Thiosept', S.|lu wykrycie spólników aresztowanego. 
Wiednia, znale: | agenta hitlerowskiego Barisaniego, któ- 


przeprowadzenie rewizji we wszystkich 
ch hitlerowskich, mających na ce- 


ry był prokurentem tej rzekomej dro- 
gerji. 

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że skonfiskowany przez władze ammo- 


Samohójstwo żołnierza w bodzi 


Po sprzeczce z ojcem wyskoczył z okna Il piętra ' 


Łódź, 12 stycznia. 

(ig) W nocy, około godz. 1l-ej nie- 
liczni przechodnie na ulicy Dowborczy” 
ków usłyszeli nagle brzęk rozbijanych 
szyb w oknach. Po chwili otworzyło się 
okno na II piętrze w domu nr. 23, sta- 
nat w niem jakiś żołnierz i skoczył w 
dół. Na ulicy rozległ się krzyk. Prze- 
chodnie pośpieszyli 


kazało, Zygmunt Koloffi jeszcze przed 
służbą wojskową prowadził się hardzo 
iekkomyślnie i wydawał dużo pieniędzy, 
dlatego też pomiędzy nim a Ojcem, któ- 
ry posiada duży warsztat Ślusarski 
przy ul. Dowborczyków 23 wynikały 
ciągłe kłótnie I sprzęczki, 

Wczoraj przed wieczorem Kloff od- 


natychmiast z po-|dalił się samowolnie z koszar ! udał się 


mocą żołnierzowi, który, nieprzytomny, do ojca, prosząc go o pieniądze. Gdy 


leżał w kałuży krwi. 

Wezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe i zaałarmowano żandarmer- 
ję. Jak się okazało, żołnierzem tym był 
kanonier 10 p. a. p. w Łodzi Zygmunt 
Koloff. Lekarz pogotowia stwierdził po- 
ważne obrażenia ciała. Przewieżiono 
go natychmiast do szpitala wojskowego 
na ul. Żeromskiego. * - "24 

W międzyczasie żandarmeria prze” 
prowadziła już wstępne dochodzenie. 
które wyjaśniło przyczynę rozpaczliwe- 
go skoku młodego żołnierza. Jak się o- 


Napad na artystę malarza, 


który stanął w obronie młaściciela domu 


Łódź, 12 stycznia. 

(ig) Późnym wieczorem, przy zbie- 
gu ulic Żytniej i Lutomierskiej dokona-l 
no napadu na artystę - malarza Tadeu- 
sza Pedę, zamieszkałego przy ul. Żyt- 
niej 14. 

Peda po południu wyszedł do mia- 
sta, odwiedził kilka kin, dla których wy 
konywuje zamówienia i wracał spokoi- 
nie do domu, gdy nagle otrzymał z 
tyłu tak silny cios żelazną sztabą w gło 
wę, że zalewając się krwią, padł nie- 
przytomny na chodnik. 

W ostatniej iednak chwili, przed 
utratą przytomności, zauważył, że na- 
padu dokonali trzej mężczyźni i w jed- 
nym z nich rozpoznał niejakiego Jana 
Siemińskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Limanowskiego 113. 

Jak się okazało, tło napadu iest na- 
stępujące: W domu, w Którym mieszka 
Peda; zamieszkuje również ojciec Sie- 
mińskiego, który stale prowadzi woinę 
z właścicielem domu, ponieważ ten 
a nie pozwala mu hodować go- 
łębi. 
W niedzielę, Siemiński, rozgniewa- 
PENATES WY OZZIE CZCEOZÓCA 


Lloyd George zachorował 


na grypę 
Londyn, 12 stycznia. 
(Telegram własny). 

(t) Lloyd George, który miał wygło- 
sić wczoraj mowę w klubie liberalnym 
w Liverpoolu, zachorował nagle i został 
przewieziony natychmiast do ' hotelu, 
gdzie wezwano lekarzy. 

Lekarze stwierdzili, że jest on chory 
na grypę, jednak z powodu podeszłego 
wieku, obawiają się: komplikacyj. 

Lloyd George będzie musiał się 
wstrzymać od działalności politycznej na 
okres kilku miesięcy, 


ny na właściciela domu, który stanow- 
czo zakazał hodowli, motywując to ni- 
szczeniem się dachu, napadł nań i po- 
czął go bić. W obronie właściciela do- 


mu stanął Peda i dlatego też stary: Sie- 
miński polecił synowi „nauczyć tego 
gościa”. 


Równocześnie do policji zgłosiła się 
sąsiadka Pedy niejaka Urbańska, któ- 
ra zeznała, iż Jan Siemiński głośno wy- 


grażał się Pedzie, oświadczając, iż za-; 


morduje go siekiera. 
W wyniku tych zeznań Siemiński 


ojciec odmówił, doszło do awantnry. 
Młody chłopiec, zdenerwowany i pod- 
niecony, wybił szyby okienne, otworzył 
Okno i nieprzytomny ze zdenerwowania 
skoczył na bruk uliczny. 

Stan Zygmunta Koloffa jest bardzo 
ciężki. 


nit pochodzi z fabryki materjałów wy- 
buchowych w Blumau i St. Lambrecht, 

Władze wiedeńskie badają obecnie, 
w jaki sposób dostał się ten ammonit w 
ręce hitlerowców i czy przypadkiem nie 
zaszedł tu wypadek kradzieży, 

Z wykrycia tajnego magazynu ma» 
terjałów wybuchowych wynika niezbicie 
że hitlerowcy wiedeńscy przygotowują 
w wykonaniu rozkazów z Berlina, nową 
akcję, mającą na celu wywołanie zamie» 
szek w Wiedniu. 


“Estrada zawaliła się 


grzebiąc 30 śpiewaków 
Praga, 12 stycznia, 

(t) Wczoraj popołudniu w nowynt te- 
atrze niemieckim podczas próby miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, Rucho- 
ma estrada, na której znajdował się 
chór, złożony z 30-tu osób, załamała się. 
Kilka osób odniosło poważne obrażenia. 
Jedna z artystek została przewieziona 
do szpitala. 

Specjalna komisja ma ustalić przy- 
czynę nieszczęśliwego wypadku. 


WKNEWESZUR a ZZEZYCZBEZ IEEE TZ BZDZDZE TOŃ EBY CZT WOYAÓÓAYZ JT ODCEZO 


Napad na pociąg z węglem pod Piotrkowem 


Jeden ze sprawców Ś 
Piotrków, 12 stycznia. 
W godzinach wieczornych na szlaku 
kolejowym Moszczenica — Baby, na 
przejeżdżający pociąg towarowy doko- 
nano napadu. 
Kilku osobników usiłowało dostać się 


'do wagonów z węglem. Konwoienci po- 


ciągu, zauważywszy opryszków, wez- 
wali ich kilkakrotnie do zatrzymania się, 
ostrzegając przed następstwami. 

Kiedy ostrzeżenia tę nie odniosły 
skutku, konwojenci zrobili użytek z bro- 


miertelnie postrzelony 


ni palnej. Po kilku strzałach, napastnicy 
zbiegli. 

„ Dopiero gdy pociąg zajechał do sta- 
cji Koluszki, zauważono na jednym z 
wagonów zwłoki jakiegoś mężczyzny, 
lat około 30-tu, blondyna, średniego 
wzrostu, ubranego w ciemną marynar- 
kę i takąż kamizelkę w burce koloru bu- 
rego. 

, Nazwisko postrzelonego nie zostało 
(Parage ujawnione. 


Ukradli kuter rybacki 


i zamierzali uciec do EDauzaFii 


Gdynia, 12 stycznia. 
Niezwykły wypadek korsarstwa za- 


został aresztowany. Policja prowadzi| szedł w porcie gdyńskim. Oto Michał 


dochodzenie. 


Kaczorowski, Paweł Hofman i Edward 


Zuchwały napad na plebanię 


Ksiądz proboszcz ciężko ranny 


Lublin, 12 stycznia. 
Zuchwały napad bandycki miał miej- 
sce w dniu onegdajszym we wsi Karnicy, 
pow. siedleckiego, woj. lubelskiego. 


. Około północy trzech uzbrojonych i 
PEGES AAE AA wtargnęło do 
plebanii. 

Po wyłamaniu drzwi zbóje dostali się 
do pokoju stołowego, gdzie znajdował 
się ksiądz proboszcz Jastrzębski w to- 
warzystwie gościa swego p. Rozwadow- 
skiego. l 

Zbóje steroryzowali księdza, domow- 
ników i jego gościa, oraz skrępowali ich 
sznurami, W czasie szamotania się jed- 
nemu z bandytów wypalił rewolwer i 
ksiądz proboszcz został ciężko ranny. 


Przeszło godzinę bandyci grasowali 
w mieszkaniu i zrabowawszy  księdzy 
150 zł. gotówką i rewolwer oraz p. Roz- 
wadowskiemu około 400 zł., zamknęli 


|plebanję na klucz, poczem zbiegli, 


'szczęście, nie są znaczne. 


O świcie kościelny zwolnił księdza i 
jego gościa z więzów i zawiadomił polic- 
ję. 

Stan księdza proboszcza jest ciężki. 


Pożar 
- Łódź, 12 stycznia. 

lig) Wczoraj wieczorem, straż ognio- 
wa zaalarmowana została wieścią o po~ 
żarze w domu przy ul. Narutowicza 35. 
Na miejsce pośpieszył natychmiast I] 
oddział straży ogniowej. 

Jak się okazało, przyczyną pożaru 
było zapalenie się sadzy w kominie. Po- 


czątkowo nie zwrócono na to uwagi, 


przypuszczając, iż sadze same zgasną, 
gdy jednak ogień zaczął się rozprzestrze 
niać, wezwano straż. 

Po godzinnej, energicznej akcji, pożar 
zdołano zlokalizować i ugasić. Straty, na. 


« 


Polac zakradłi się do portu rybackiego 
i pochwycili na fale jeden z większych 
kutrów rybackich. 

Skoro po jakimś czasie właściciel 
kutra spostrzegł swą stratę, zaalarmo” 
1 wał rybaków: na Helu, którzy niezwłocz 

nie zorganizowali pościg. 

Wyprawa ta dopiero w odległości 
‘kilkku mil morskich od półwyspu helskie- 
go natrafiła na uciekających wraz z ku“ 
trem piratów. Niebawem dogoniono ich 
i pościg zamienił się w krótką walkę, 
która zakończyła się triumiem Helan- 

Przewiezieni do Gdyni i oddani do 
dyspozycji władz awanturnicy zeznali, 
iż zamiarem ich było uciec do Darii. 


s 
Niemcy żądają od 


Ameryki 
wydania b. bankiera Lewina 
Berlin, 12 stycznia. 

(Telegram własny). 

(t) Przed kilku dniami donosiliśmy o 
aresztowaniu byłego bankiera Lewina w 
Ameryce, gdzie pełnił funkcje profesora 
najędnym z uniwersytetów. Obecnie 
władze niemieckie postanowiły rażada: 
wydania aresztowanego profesora, który 
popełnił na terenie Niemiec szereg fal- 
szerstw wekslowych i oszustw. 

i St. Zjednoczone prawdopodobnie 


uwzględnią prośbę rządu niemieckiego. 
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ĆWIERĆ UCHA W KOPERCIE!. 


Jak bandyci w Charbinie znecają sle nad swemi ofiarami 


Bezsilność władz bezpięczeństwa,—Straszliwe sceny napadów i tortur.—Charbin pod 
terorem band Chunchuzów. — Polowania na europejczyków. — Matka, która oddała 
| życie, aby ratować dzieci. — Pięciu malców w bandyckiej niewoli 


(lu.) To, co dzieje się obecnie w] Od tej chwili straszliwe w c Ż 

» S 0 ypadki po- j jedną z wysepek, gdzie urzęduje ich |bo i ziemię, by wydostać żądaną sumę, 

l sni jednem z najbardziej euro- | toczyły się z błyskawiczną szybkością. | sztab. Pierwszą wieść o losie młodocia- | gdyż na ROWIÓĆ viai Baie iaa 
i pejs K ada Mandżurii, przerasta już ; Trzech chińczyków nych więźniów przyniósł rodzicom | nie ma tam co liczyć. Gdy starania o u- 
ań w ropności „przysłowiowych sto- ~ z rewolwerami w rękach młodszy brat Borysow, Chłopiec przy* | zyskanie pieniędzy trwały zbyt długo, 

>< w azjatyck ch. r wtargnęło do wnętrza auta. Przykłada- | wiózł list, napisany ołówkiem na chiń- | bandyci chińscy wpadli na okrutny por 
i kina w czasach przedwojennych jąc lufy rewolwerów do skroni szofera, | skim papierze. Więźniowie błagali |mysł przyspieszenia wysyłki okupu. 

ad rbin by! punktem zbornym Chun- | kazali mu szybko jechać naprzód. Na |swych rodziców, aby uiścili okup w su- j Oto l 
chuzów, żyiącyca z napadów, rozbojów. ulicy rozległy się przeraźliwe krzyki ii mie do listów dołączono ćwierć ucha jedne 
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i porywań nietylko dzieci, lecz również | wzywanie pomocy. Pani Woodrow uda- 
Losób starszych. Obecnie Charbin jest;ło się szczęśliwie wyskoczyć 'z auta, 
całkowicie opanowany przez te lecz bandyci wciągnęli ją z powrotem. 
„ zbójeckie bandy, 
które łupią i niszczą wszystko, co się; werów bili kobietę i dzieci. Skutkiem 
da. Policja mandżurska, przestrzegająca | tej napaści była 
pilnie porządku, z prawdziwą _ troskli- śmierć matki trojga dzieci, 
wością o dobro państwa nakłada skwa- | Szofer został ciężko ranny. a dziew- 
pliwie mandat karny na każdego prze- |czynki otrzymały lżejsze rany. 
chodnia, który przez niedopatrzenie rzu- A oto inny wypadek. Pięciu malców, 
ci na jezdnię papierek, ale wobeć dzt-| Konstanty Lustrycki, dwaj bracia Bo- 
kich, barbarzyńskich i krwiożerczych | rys i Eugeniusz Porysowie, Wiktor Wa- 
zapadów chunchuzów w biały dzień, i 


Rozbestwieni zbóje rękojeściami rewol: |b 


30.009 dolarów: 
— „W przeciwnym razie — pisali 
chłopcy — chunchuzi grożą, że nas za» 


go z mialców... 

Łatwo wyobrazić sobie rozpacz rodzi. 
ców. którzy mając tak oczywisty do» 
A i wód okrutnego znęcania się nad ich 
„_W ten sposób w niewoli! u bandytów | dziećmi, nie mieli możności zebrania pó- 
pozostało jeszcze czterech chłopców. |trzebnej sumy. Wreszcie za cenę kilku 
Poddawano ich okropnym torturom. tysięcy dolarów udało się wykupić z 
Chunchuzi wieszali ich za nog! na drze* | niewoli trzech malców. Czwarty chło- 
wach, głowami na dół i piec, Wiktor Wasiliew, pozostał jeszcze 

s bili rzemieniam!. na tej wyspie tortur, albowiem rodzice 
Ciała malców pokryte są siniakami | jego są biedni i nie mogą zebrać, żąda” 
czerwonemi pręgami. Trzymanńo ich | nej sumy. 


jest bezsilna, 

Wtajemniczeni twierdzą nawet, iż 
policja jest tam zainteresowana w: kie- 
runku zmniejszenia bezpieczeństwa, 
ciągnie podobra zysk! z tych rozbojów. 
O bezsilności władz tamtejszych świad- 
czy chociażby następujący wypadek. 
Do rodziców porwanego dziecka przez 
bandy chunchuzów zgłosił się delegat, 
żądający okupu, Gdy rodzice wyrazili 
wątpliwość, czy osoba ta upoważniona 
jest do podjęcia okupu, delegat oświad- 
czył dobrodusznie: ; 

— To chodźmy do komis 
państwu potwierdza, że ja właśnie je- 
stęm prawdziwym delegatem tej bandy. 

Europejczyk przywykły  bądź-co- 
bądź do pewnego pozornego przynaj- 
mniej ładu nie może zrozumieć popro” 


"stu, aby podobne wypadki miały miej- 


sce nawet na daleklm wschodzie. 
Początkowo chunchuzi -napadali wy- 


"łącznie na rodowitych obywateli: man- 


dżurskich, ale obecnie wskutek dor 

szczętnego zubożenia rdzennych oby 

wateli, przeniesiono okrutne 
napady na europejczyków. 

Jak wiadomo kolonia europejska i ame- 


ykańska jest w Charbinie bardzo licz- | 


na. Chunchuzi porywają więc dzieci eu- 
ropejskie, albo też dorosłych i żądają 
następnie sowitego okupu. Doszło już 
do tego, że 
dzieci do szkół odprowadza się pod 
zbrojną eskortą, 

Przed kilku dniami wydarzył się na- 
stępujący wypadek, stanowiący: zale- 
dwie biadą charakterystykę stosunków, 
panujących obecnie w Charbinie. 

Około godziny dziewiątej  zrana 
przed domem, w którym mieszka ` bu- 
chalter „Angielsko Amerykańskiego To- 
warzystwa Tytoniowego* pan Wood- 
row z żoną i dziećmi, zatrzymało się 
auto i szofer odpowiednim sygnałem dał 


znak, że czeka na pasażerów. Na ulicę | 


wyszła pani Woodrow z trzema có- 
teczkami. Goście wsiedli do auta. Pani 
"Woodrow ze starszą córką zajęła: tyl- 
ne miejsca, dwie młodsze dziewczynki 
usiadły obok szofera. j 
Auto ruszyło. W pewnei chwili szo- 
fer spostrzegł, że w poprzek jezdni ktoś 
przeciągnał sznur. Trabka sygnałowa 
nie zmieniła sytuacji. Szofer musiał za- 
trzymać maszyne. à 


Parasol nad słonecznym zegarem, 


silew t Piotr Gryckiewicz. wziąwszy ze! związanych w wilgotnej jamie. W ten Dla dorosłych bandyci chińscy maią 


arjatu, tam 


 lowanie. Malcy spacerowali 
.brzegu rzeki, gdy nagle z zarośli 
skoczyło kilku chińskich bandytów, 
którzy przewieźli więźniów łodzią na 


Wy- 


łania błagalnych listów w sprawie oku- 
pów. Malcom wykręecato palce, przy- 
piekano im pięty, rozżarzonym węglem 
it. d. Rodzice starali się poruszyć nie- 


| Gmach teatralny na 150 tysięcy osób 


sRockefeller-City” jest cudem techniki 
i ametykańskiego rożmacfi 
"Nad samem skonstruowaniem tej kolanach więźnia kazał mu przyklęknąć 


Yorku otwarto wielki dom pod nazwą 
„Rockefeller - City“ miasto Rockefelle- 
ra. 

Gmach ten jest rzeczywiście cudem 
architektonicznym i jest tak wielki, że 
słusznie otrzymał nazwę „miasta“. W 
mieście 'tem mieszka już obecnie stale 
450.000 osób. Inicjatorem budowy tego 
gmachu,oraz głównym  finansistą „by? 
znany amerykański miljoner John Roc- 
kefeller — młodszy. | 
W. gmachu tym znajdują się dwa 
„wielkie lokale rozrywkowe: kino i te- 
atr, ponadto zaś szęreg mieszkań dla 


stanął przy 5-ej ulicy na olbrzymim 
placu powstałym na miejscu 200 do- 
mów. które zostały zburzone. 

Poteżny kolos liczy 259 metrów i 
ma 70 pięter. Koszta budowy domu wy- 
niosły 250 milionów dolarów. 

Głównym celem bydowy tego gma- 
chu było stworzenie w sercu New Yor- 
ku siedziby dla największego kina i te- 
atru. Sama obsługa techniczna teatru 
liczy 1100 osób. Orkiestra symioniczna 
składa się ze 150 osób. 

W teatrze są miejsca na 6.200 osób, 
a w przyległem kinie na 3700 osób. Te- 
atr ten posiada największą na świecie 
scenę długości 40 a głębokości 25 me- 
trów, Widownię zasłania kurtyna zbu* 
dowana ze stali i azbestu wagi 48 tonn. 
Na spuszczenie i podniesienie tej-kurty” 
nv wprawia się w ruch 13 motorów e- 


Na widowni, obok każdego krzesła 


| lektrycznych. 
zńajduje się lampka elektryczna. którą, WP 


widz jest w stanie w każdej chwili za- 
palić aby zajrzeć do programu. Lampka 
ta posiada odpowiednią osłonę. tak, że 
nle razi owa wcale otoczenia. 


ochronił wprawdzie od deszczu, ale... wyeliminował słońce 


(z) Mieszkańcy malutkiej wioski w 
pobliżu Malorci obchodzili się od niepa 
miętnych czasów bez zegara, pędząc 
swój żywot w myśl przykazań przod- 
ków. t j. „kładąc się spać z kurami i 
wstając z kogutami“, 

Aż wreszcie miejscowy proboszcz 
przyszedł do przekonania, że należy za- 
poznać swoje owieczki z tak wielką zdo- 
byczą techniki i wymalował na, murze 
swego kościołka zegar słoneczny. 

Niestety — pierwsza ulewa zniszczy- 
la pracę proboszcza. Następnego dnia 
proboszcz postanowi! naprawić. szko” 


dy, wyrządzone przez deszcz ! uzbrojo- 
ny w pędzel oraz farbę, powtórzył swo” 
je arcydzieło. Tym razem jednak, dla 
, zapobieżenia klęsce z dnia poprzednie- 
go, ksiądz wpadł na genialny pomysł— 
przymocowania nad cyferblatem zega- 
ra słonecznego starego parasola, 
który miał go chronić przed deszczem. 

Autor tego zdumiewającego pomysłu 
nie zastanowił się nad tem. że parasol 
ten będzie równocześnie bronił dostępu 
słońca do zegara. uniemożliwiając ze- 
garowi tem samem wykonywania swe: 
gò przeznaczęwa. 


Jak już doniosły depesze, w Nowym 


lampy biedzili się inżynierowie przez 
dwa lata. Cały gmach posiada cztery 
źródła prądu, w razie więc jakiegoś 
uszkodzenia w którejkolwiek z elek- 
|trowni nowojorskich, teatr i kino mogą 
it przerwy funkcjonować. 


Cały gmach zbudowany jest w styki | 


wykończenie. me: szczędzono: kosztów, 
tak, że jest on obecnie najbardziej luk- 
susowym budynkiem w całym New 
|Yorku. Fachowcy zastanawiają się je- 
ldnak. czy przedsiębiorstwo to będzie 
dawało odnowiednie dochody. Koszt bl- 


| ultrańowoczesńym, a na wewnętrzne 
| 
1 


osób prywatnych i artystów. Gmach | letu w kinie waha się od 34 do 99 cen- 


tów a w teatrze od 99 centów do dwuch 
i pół dolara. 

Przed paru laty powstało w New 
Yorku inne olbrzymie kino — „Roxy — 
jednak obecnię znajduje się ono już pod 
nadzorem sądowym. Czy taki sam los 
spotka „Rockefeller-City'* — przyszłość 
pokaże. (sb) 


sobą brąń myśliwską, udało się na gs sposób starano się ich zmusić do wySsY- |inne. specyficzne tortury. Przed kilku 
wzdłu 


dniami powrócili z niewoli chunchuzkiej 
| pracownicy towarzystwa angielsko - 
chińskiego, trudniącego się eksportem 
nabiału. Jeden z nich pan Gorszkow o0- 
powiada o nieprawdopodobnych wprost 
ek stosowanych przez chunchu- 
zów. 

Pewrego dnia bandyci wprowadzili 
więźniów do oddzielnego pokoju. Pro- 
wodyr szajki Fu przyniósł długą żerdź 
i przesunąwszy ją przez przegub w 


Na obu końcach żerdzi stanęli dwaj .ro- 
ŝli, muskularni chunchnzi, przygniata” 
jąc ją swym ciężarem do ziemi. = Do 
wielkich palców obu rąk więźnia przy- 
(wiązano sznurki, których końce rów- 
nież ujęli dwaj slini zbóje. Podczas gdy 
chunchuzi, stojący na żerdzi, przyć- 
skal ją ku ziemi. dwaj tch towarzysze 
|cląznęli koce sznurów w Qbydwe stro- 
ny, FL } vet AP UOS Tna P 

wyrywając ramiona zę stawów... 

Rozległ sie suchy trzask kości... 
Ofiara tych straszliwych tortur błaga 
wśród krzyków o litość... Lecz za jej 
plecami stoją już kaci z nahajamt.. 

Plecy sinieją, nod ciosami pryskaja 
kawałki skóry. ofiara pada zemdłona... 
. Bandyci wylewają na głowę omdla* 
łego wieźnia wiadro zimnej wody ! 
po ocuceniu, nadal stosuja potworne 

meki... 

Oto obrazki z Charbina w XX-tym 

wieku... 


Europejka kapłanka buddyjską 


Dzieki swym moralnym walorom stała się ona 
faktyczna mładczymią Kambodży 


Do Londynu przybyła na krótki po- 
byt mademoiselle Suzanna Karpeles. — 
Karpeles jest niekoronowaną władczynią 
jednego z państw azjatyckich, ponadto 
zaś jedyną kobietą, stojącą na czele 400 
mnichów ZR prz ch. 

Dzieje mademoiselle Karpeles są 
rost niezwykłe. W roku 1922, jako 

dwudziestoletnia panna wyjechała Kar- 
pler da pa Siamsa sd w 
om i a się pracą kulturalno- 
oświatową wśród tubylców. W krótkim 
czasie dała się ona poznać dzięki wiel- 
kim zaletom swego serca, tak, że zdoby- 
ła sobie ogólną sympatię. 

Karpeles nauczyła się wkrótce języka 
tubylców i przeszła na wiarę buddyjską. 
Stała się ona wielką propagatorką ruchu 
nacjonalistycznego w Kombodży. Zorga- 
nizowała szkolnictwo w kraju na wzór 
europejski. Na wezwanie jej dostarczono 
ze wszystkich klasztorów stare rękopisy 
zawierające podania, legendy i t. 

lecenia Karpeles wszystkie te 
rękopisy zostały ogłoszone drukiem, tak 
że powstał obfity materjał do nauczania. 
Wiele rękopisów zostało już z kraju wy- 
wiezionych. Między innemi, część ich 
dostała się do muzeum brytyjskiego. — 
Wówczas Kerpeles udała się z dwoma 
swymi sekretarzami -- mnichami buddyj 
“skimi — do Londynu 


W muzeum odpisała ona sobie tekst 
starych ksiąg, które obecnie będą wy- 
drukowane w Kombodży. — Przed kilku 
laty mnisi buddyjscy ogłosili ją swym na- 
czelnym przeorem, Jest to jedyna kobie- 
ta, która kiedykolwiek zajmowała podob 
ne stanowisko. Mademoiselle Karpeles 
jest młodą kobietą, liczy bowiem zale- 
dwie 30 lat, mimo fo, czuje się w towa- 
rzystwie mnichów doskonale. - 

W klasztorze swym ma ona własne 
apartamenty, do których wstęp jest w 
każdej chwili wolny. Nie wolno mnichom 
jednak wchodzić pojedyńczo, a zawsze 
we dwójkę, Nikt nie może również wrę- 
czyć czegoś przełożonej, a jedynie poło- 
żyć obok niej na stole, a dopiero ona sa- 
ma może wręczany jej przedmiot wziąć 
do ręki. 

Cała ludność w Kambodży uważa, że 
w Karpeles wszedł duch Pnom-Pneh, 


wielkiego kapłana Buddy i dlatego czczą 
ją jak boga. (sb) 
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Łódź, 12 stycznia. | 
— Może przed stu laty działa się iā- 
ka histor.a, | może za sto lat będą lu-| 
dzie mówili, że ta bistorja działa się 
naprawdę... 

W ten sposób zakończył nam za 
wien bardzo pobożny mieszkaniec ulicy 
Nowomiejskiej opowiadanie o tem, co 
się stalo po Śmierci ziianego i szanJ- 
wanego kupca ArCna  Zarzewskiego, 
właścicjela domu przy ulicy Podrze- 
cznej 10. 

Już sam nasz rozmówca nie wic- 
rzył j nie wierzy zupełnie, by to o 
czem ludzie opowiadają sobie nie tylko 
na Starem Mieście, ale i w centrum by- 
ło prawdą. Jednak ludzie tak gęsto o 
tem mówią. że i my, nie wierząc w to 
wszystko, wiedzęc nawet, że niema w 
tem ani źdźbła prawdy — notujemy 


owe 
niebywałe i bardzo ponure historic. 
Oto co sobie opowiadają ludzie od 
wczoraj w mieście. l 
Przed dwcma tygodniami umarł? na- 
gle Aron Zarzewski. Zmarły był do-; 
brym mężem į rzetelnym człowiekiem. | 
liczył lat 56. Zgon nastąpił po dłuższej 
ch-rrbie na tle sklerotycznem, jednak 
nikt n'e przypuszczał. by dobrze ostat- | 
nio się czujący nieboszczyk miał zakoń | 
czyć życie tak szybko. Zapalił paniero- 
sa, przeszedł do drugiego pokoju i 
zmarł z uśmiechem na ustach. 
; Pai Pogotowia prywatnego t- 
stal: 
zgtn ponad wsze'ką watpliwość. 
Jednak ten cios, tak nagły, wvtrącił 
zumelnie z równowagi wdowę. Które- 
goś dnia wstała rana z okropnym pla- 
czem. Śnił jej.się mąż: śniło iej sie že 
AAU go nie AŚ a tvlko 
pograżenogo w son letargicztty.» 
Pani Zarłewski była wot 
Dółąd nasze dane nie mijają się z 
prawdą. : 
Posfuchaimv jednak 
co Cpowiadałą dalei ludzie: 


Posłuchajmy co może fantazia į Plotki. szkanie, Kiedy po dwuch godzinach ro- sgroyomES 
dzice wrócili do mieszkania, zastali po- | 


Oto pani Zarzewska dotąd miała na- | 
legać na swych synów. aż ci zdecydo-; 
wali sę na wszczęcie kroków u władz, 
celem uzyskania 

przwolenia na ekshiumację zwłok. 


Zniesienie haremów w Chinach 


1933 


Ostatecznie pozwolenie 
rodzinie zmarłego udzielone. 

Po odkcpaniu grobu oczom obec- 
nych przedstawił się 

widok, jeżący włosy na głowie. 

Zmarły leżał bokiem. znać było Śla- 
dy walki, widać było, że próbował się 
wyzwolić z ciężaru, jaki na iego ciele 
spoczywał j zamykał mu drogę powrot 
ną — do żywych: Dwa palce miał 


"ERSFRŁSS 


Zywcem pogrzebany: 
iesamowite wersje o zgonie właściciela domu 
dzielnicy staromiejskiej 


Dziwny sen niepocieszonej wdowy 


takie zostało |zmarły odgryzione: widomy znak zma- 
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Dziś spotkamy Się 


na wystawie obrazów art..mai. 
St. Dobrzyńskiego. 


Fejście 20 śroszuj. 


Wystawa prac art. mal. Stanisława 
Dobrzyńskiego w górnej poczekalni ki- 
noteatru „Casino“ cieszy się nadal po- 
wodzeniem. Aby dać możność obejrze- 
nia wystawy najszerszym masom mi- 
łośników piękna plastycznego. p. Do- 
brzyński obniżył cenę wstępu na wysta“ 
wę do 20 groszy. a dla wycieczek zbio” 
|rowych do 15 groszy od osoby. Nie ule- 
8; a IE fga wątpliwości. że po tak wydatnem 
„ Prawdą w tel historii niestworzońci obniżeniu ceny wejścia wystawa cic- 
jest tylko tyle, jle podaliśmy na wstę- szyć się będzie jeszcze większem po- 
pie. Jednak co może ciemnota ludzka—, wędzeniem, gdyż nie zabraknie chvba 
o tem niech Świadczy ów dalszy ciąg. nikogo. kto nie zechciałby poznać się 
Nie wspominąlibyśmy o całei tej ma- bliżej z wspaniałą twórczością tak uta- 
kabrycznej historii, gdyby nie to, że łentowanego malarza, jakim jest Stani- 
ludzie nie przestają o niej mówić... (gg) sław Dobrzvński. 


gań wewnętrznych. - 
* 


Jak stracono Bartoszewskiego 


Ostatnie chwile zbrodniarza. — Wykonanie wyroku sądu doraźnego 


Poznań. 12 stycznia.. | 

W dnin wczorajszym o godz. 8.45 
rano został stracony Bartoszewski, ska 
zany na śmierć za napad rabunkowy w 
Poznaniu. 

Ostatnie godziny skazańca były na- 
stępujące: O godz. 19-ei dnia poprzed- 
niego zjawił się w celi ksiądz, by przy- 
go 
ten 

O godz. 20-ej Bartoszewski zażąda 
posiłku. 
sera szwajcarskiego i paczki papiero- 
sów. O 12-ej do celi wszedł ponownie 
ksiądz: tym razem skazany nrzvjął go 
i ze skruchą pojednał sie z Bogiem. 

Równocześnie na dziedzińcu wię- 


Bydgoszcz, 12 stycznia, 
y , Onegdaj o godzi 10:wiecz. na ul. Pad- 
górnej nr. 24 tragiczny wypadek pociąg- 
nął za sobą życie dwojga dzieci. 
Matka dzieci, żona szofera Weinerta, 
wyszła do sąsiadów. Ojciec położył dzie- 
ci do łóżka, poczem również opuścił mie 


kój wypelniony dymem, a dzieci w łóżku 
nieżywe, Prawdopodobnie wskutek nieu- 
wagi ojciec rzucił tlącą się zapałkę na 
leżący przed łóżkiem PARE który się 


K miliony tobiet uzyskało wolność 


Tokio, 12 stycznia. 
Rząd republiki chińskiej ogłosił w 
tych dniach nówą ustawę, dotyczącą 
Życia prywatnego, 
Między innemi ustawa przewiduje 
zniesienie całkowicie wielożeństwa. Do 
CIEGS KARE AO ST AOTUTRIZZWE ZZS ZEK CZA 


tychczas znajduje się w haremach chiń- 
skich około 4 milionów kobiet, które 
traktowane przez mężów jak niewolni- 
ny mają prawa opuszczania fmiesz- 
ań, 

Po ogłoszeniu tej ustawy kobiety; 
niewątpliwie skorzystają w całej pełni 
z przysługujących im praw . wolnościo- 
wych. (sb), | 


tować. skazańca do ostatniej drogi.; o godz. 4-cj nad ranem zjawił się ksiądz dzono z celi. 


jednakże nie chciał księdza przylać., 
złożonego z czterech bułek, mawiali różaniec do samego rana. 


| 
Dwoje dziesi żywcem spioneło 


Zrozpaczony „ojciec chciał popełnić. samobójstwo. 


ziennym poczyniono przygotowania do decyzję Pana Prezydenta. Bartoszew- 
egzekucji. O godz. 23-ei na ręce proku- ski na wieść tę zbladł, niemniej z Ca- 
ratora d-ra Eimera nadeszła odpowiedź łem opanowaniem wysłuchał decyzji. 
zawierająca odmowną decyzję Pana Na zapytanie. czy ma ostatnie życzenie, 
Prezydenta Rzplitej odpowiedział przecząco. = 
I POLECAJĄCA WYKONANIE WY- Następnie, zgodnie z przepisami, 
ROKU. skazańcówi związano ręce i na oczy 
Noc spedził skazaniec czuwając. Już | założono przepaskę. poczem wyprowa- 
Prowadzili go pod ręce 
dozorcy więzienni. 
W głuchem milczeniu posuwał się 
ponury orszak w kierunku miejsca stra 
O godz. 7.42 przyjechał z Warsza- |cenia. 
wy kat Braun. który zameldował się u| Bartoszewski szedł w ubraniu wię: 
prokuratora Hrabyka. Krótko przed  ziennym równym, powolnym krokiem. 
sgzckncja. o godz. 8.40. prokurator [obok niego postępował ksiądz; skaza- 
wszedł do celi. gdzie zakómunikowałiniec przez cały czas 
POWTARZAŁ ZA KSIĘDZEM 
MODLITWĘ, i 
głos jege odbijał się głucho o mury wie 
zienne. Miejsce stracenia otoczone by- 
ło policia. 
Oczekiwał skazańca kat Bratn oraz 
À osoby, których obecność wýmagaāha 
zaś śryzący dym. udusił dzieci. jest przez procedurę, mianowicie pro- 
- Zróz! n PO aiak naczelnik więzienia. protoku- 
samobójstwo, jednakże przeszk o ma. lant oraz lekarz więzienny. Stanąwszy 
w tem. na szafocie, Bartoszewski pocałował 
W wyniku przeprowadzonych do- podany mu przez księdza krzyż, po- 
chodzeń policyjnych władze zarządziły czem zaczał powtarzać za nim modli- 
aresztowanie obojga rodziców pod zarzu- jtwę za konałącvch. „Ksiądz udzielił mu 
tem planowo wykonanego morderstwa. | błogosławieństwa. t 
prokurator Hrabyk 
zwrócił sie do kata ze słowami: 


Jednocześnie 

Meldunki są bezpłatne |-PROSZE WYKONAĆ SWA POWI. 

: „ Łódź, 12 stycznia, O godz. 8.45 Bartoszewski zawisł 

(it) Urząd wojewódzki w Łodzi otrzy: ina szubienicy. Gdv kat zameldował o 
mał okólnik ministerstwa spraw we* |wwykonaniu wyroku. prokurator zwró- 
wnętrznych w sprawie opłat pobiera- |cjł się do lekarza, by skonstatował 
nych za zameldowanie i wymeldowanie. | śmierć. O godz. 9.05 zdlęto z szubieni- 
W okólniku tym ministerstwo pisze, że!cy zwłoki skazańca i złożono do trum- 
czyńność meldunku jest bezpłatna całko ny, 
wicie, lokator obowiązany jest. płacić 
tylko należną kwotę za blankiety mel- 
dunkowe. 

Ponieważ ostatnio coraz częściej roz- 
legają się skargi, że administratorzy dó- 
mów pobierają specjalne opłaty za mel- f 
dowanie, ministerstwo poleca wydać w Łódź, 12 stycznia, 
tej sprawie odpowiednie zarządzenia i (it) Jak się dowiadujemy, magistrat 
nie zezwolić na bezprawne pobieranie | przesłał już preliminarz budżetowy na 
opłat. rok 1933-34 do rady miejskiej. W związ- 


który udzielił mu komunii świętej, po- 
czem ksiądz wraz z Bartoszewskim od- 


zajął, l 
 Zrózpaczony ojciec chciał 


Gnrawiadliwaści stałą sin zadość... 


'Preliminarz budżetowy 
na rok 1933—34 


ZERU AT Z" CZT ZZERWKORZY A PORZTRODNORKCH 
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Łodzią podwodną do bieguna północnego, 


Nowa wyprawa Wiliicdnsa 


Nowy Jork, 12 stycznia. 

Słynny badacz bieguna północnego 
Wilkins przygotowuje się obecnie do no 
wej wyprawy. Ekspedycja wyruszy 
również, jak poprzednim razem, łodzią 
podwodna do bieguna. 

W tym celu zbudowana już została 
w wielkiej tajemnicy łódź podwodna, 


Dwaj robotnicy pod kolami pociągu) 


| 


Jak wiadomo. poprzednia łódź zo- 


stała zatopiona po ukończeniu wypra- 
wy. Wilkins już w kwietniu uda się do 
Norwegii, skad wyruszy w dalszą drogę 


lo bieguna. (sb). 


Jeden zabity drugi cięzko ranny 


Inowrocław, 12 stycznia. 


27-letni Paweł Wiśniewski z Krusz-|na miejscu. 


pociąg zmiażdżony, 


ponosząc śmiićrć 
Wiśniewski natomiast do- 


wicy i 26-letni Władysław Stachowiak | znał złamania podstawy czaszki i oka- 
z Mątew. idąc do pracy torem kolejo |leczeń całego ciała. Zwłoki Stachowia= 
wym na linii Inowrocław— Kruszwica Ika, który osierocił żonę i drobne dzieci 
wpadli pod koła pociągu towarowego. |nrzewieziono do kostnicy w Inowrocła- 
Skutki tego były straszne, wiu. Wiśniewskiego odstawiono w sta- 


MIŁOŚCI 


DO.” BYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


Stachowiak został doszczętnie przez' nie beznadziejnym do szpitala. 


ks z tem, w przyszłym tygodniu rozpocz 
ną się posiedzenia komisji finansowo- 
budżetowej rady miejskiej, a w pierw- 
szych dniach lutego nastąpi sesja budże- 
towa plenum rady. 

Nowy budżet jest o 25 proc. niższy 


przystosowana szczególnie do jazdy|od tegorocznego i zamyka się sumą 23 
pod lodem. 


miljonów złotych. 


Pyton chciał udusić 


dozorcę 


Dramatyczna walka w ogrodzie 
zoologicznym 


Londyn, 12 stycznia. 

W ogrodzie zoologicznym w Man- 
chester doszłó wczoraj do draimatycz- 
nego zajścia. 

Znajdujacy się w klatce olbrzymi 
wąż pyton, długości około 10 metrów 
rzucił się na dozorcę. 

Pyton opasał się dokoła ciała dozór 
cy i byłby go zgniótł, zaajarmowani je- 
dnak dozorcy w porę przybyli i wyswo 
bodzili nieszczęśliwego z duszących go 
więzów. (sb). | 
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I-szy Dźwiękowy Kino - -Teatr 


SPLENDID 


NARUTOWICZA 20. 


Dziś rewelacy na 
premjera!!! 


Początek seansów o godz. 4-ej. 


a 


Passe - partout, bilety wolnych wejść i 
| bilety ulgowe — 
bezwzględnie nieważne. 
Aparatura Western - Electric. 
75-4 


12. 


Superfilm 
produkcji 


| „BE 


CRIRNRETI 
„sowkino Moskwa” 


MNI 


„1938 


(Droga do życia) 


(Putiowka w ŻiŹŃ) 
Pierwszy film mówiony i śpiewany w języku rosyjskim 


Role główne odtwarzają: A 
MICHAŁ ŻAROW, MARIA GOUTA, 


C aa UE 
Gdzie jest lepieje.. 


Musi emigranci powricają masomo do $als£i 
Wychódźtwo nasze zawsze wzma-|nadzieją... Może tam będzie jednak lė- 


[Moje MINIATURY ` 
MANSE = 


Uśmiechnii siel.. 


Do sklepu z damskiem obuwiem wchodzi 2 


klijentka. Mierzy pantofle. Kupuje. 

— I proszę parę korków.. — powiada do 
sprzedawcy. 

Sprzedawca pokazuje. żądany towar. 

— Na litość boską! — woła klijentka. — 


Dlaczego te korki są takle wysokie?,.. | 


Na to sprzedawca z grzecznym uśmiechem: 

— Taka moda, proszę pani.. Bo to jest dzi- 
sia] jedyny sposób podniesienia stopy życió- 

rg 

Dwaj malcy, synowie bogatych bankierów, 
sprzeczają się ma temat który z ojców jest 
bogatszy. 

— Mól.. mój ojciec ma tyle pieniędzy... 
tyle pieniędzy, że nie wie co z temi pieniędzmi 
zrobić.. — chwali się pierwszy. 

= To nic — powiada drugi. — Mój ojciec 
ma tyle pieniędzy, że nawet móla matka nie 


wie co z niemi zrobić... 
id 


Bo kasy na dworcu kolejowym podchodzi p 4 


zaaferowany pasażer z walizką w ręku i po- 
wiada: 

— Proszę mi dać bilet trzeciej klasy na po- 
ciag pośpieszny do Lwowa Ale. szybko, bo mi 
się ogromnie śpieszy |... 

— Czego się panu fak śpieszy? — ódpowia* 
da spokojnie kasjer. — Pośpieszny. do Lwowa 
odchodzi dopiero za dwla godziny .. 

— Ładne porządki!.. — oburza się pasażer, 
— Nazywa się „pośpieszny” i odchodzi dopiero 
za dwie godziny! 

$ > L 

Godziną druga w nocy. Pustą ulicą masze- 
ruje dwuch jegomościów, śpiewałacych głośno: 
rówjowe piosenki. Przechodzący policjant zwra- 
ca Im uwagę: 

— Panowie, proszę «ciszej... Po wódce lepiej 
pójść do domu.. Nie robić tu awantur piiackic".. 

— Przepraszam! — oponułe jeden z awantur 


ników, — Kto mówi, że iesteśmy pijani?... Prze-! 


viwnie, należymy do towarzystwa antyalkok:o= 
lików!... 

— Ładne- towarzystwo! W takim razie dla- 
czego panowie urządzają awantury ra ulicy?.. 

— Żeby właśnie dowieść, że nawet bez wód 
ki można też bardzo ładnie awantwiować się ua 
ulicy w nocy] 

> 

Państwo Lipowerowie zamierzają udać się 
wieczorem do teatru. Lipower daje Marysi 16 
złotych i powiada: 

— Marysia pójdzie do kasy i kusi dwa miej- 
sca w pierwszych rzędach po 8 złotyci..= 

Po godzinie Marysia wraca, 

— Bilety są? — pyta pani. 

— Tak — odpowiada Marysia. — Ale-w pier 
wszych rzędach już nie było to wziętam 16 bile- 
tów na galerkę po złofóweczce.» 


KAMNECLK tealon 


TEATR MIEJSKI. 


= Dziś w czwartek i w piątek wieczorem oraz 
w sobotę o godz. 4-ej po poł, ostatnie powtó: 
szenia rewelacji S. Tretjakowa  „Krzyczcie 


Chiny" 
p TEATR KAMERALNY. 


Dziś i dni następnych wieczorem bawić bę 
dzie publ'czność skrząca się werwą i humorem, 
wyborna komedja H. Malina „Medar“. w bra= 
wirowem wykonaniu: Brenoczy, Niedziałkow- 
skiej, Szuberta i Znmucza 


ga się w okresach natężonego kryzysu. 


Gdy jest źle, ludzie zaczynają: - Szukać |- 


tatunku pod obcem niebem... Możę tam 
będzie lepiej... Wędrują więc z miejsca 


cu rozczarowani 
i wracają do rodzinnego kraju. | 
e nigdzie nie jest lepiej, świadczy. 0 
tem fakt znacznie większej ilośći póź 
wracających do Polski wychodźców, 
niż wyjeżdżających z Polski... . . 

Oto — jak wynika z danych Głów | 
nego Urzędu Statystycznegó — w cią»; 
gu ubiegłego roku do grudnia ogółóm 
wyemigrowało z całej Polski 19.685 o+ 
ób. a w tym samym czasie powróciło 
do Polski 34.323 wychodźców... Wróci- 
ło więc niemal t 

dwa razy więcej 
niż wyjechało... Czy nie jest to najlep- 
szy dowód. że kryzvs wszędzie panó* 


N 12 


reż. MIKOŁĄJA EKKA 


TU 


Film. który z niezwykłą Śmiałością w 
sposób wysoce realistyczny obnaża ie- 
dną z największych bolączek życie Sø- 
wieckiego: kłęskę wykolejonych, bez- 
domnych dzieci ulicy. 


IWAN KYRŁA, MICHAŁ DRAGOWAROÓW, MIKOŁAJ BATAŁOW. 


piej... Więc wyjeżdżają... Szukają... 
W listopadzie ubiegłego roku wyje- 
chała ż całej Polski 2.537 emigrantów. 


ś Z tej liczby do krajów europeiskich wy- | 
na miejsce. szukają szczęścia, aż wkoń-, iechało 1.008 osób, do krajów pozaeu- | 


fopsiskich — 1.529 osób. ! 
'-Ż krajów europejskich celem emi, 
grantów polskich jest przeważnie Fran. | 
cja, dokad w omawianym czasie. 4: 
więć w fistopadzie ubiegłego róku wy- 
jechało 857 osób. 

Dö Niemiec nikt nie ma zaufania. to 
też ruch emigracyjny do tego - kraju 
przedstawia się słabo. Na ogólną ilość 
dwuch i pół tysiąca emigrantów do Nie-, 
miec wyjechało tylko zaledwie 47-iu! 


padzie 
À . da Palestyny. 
bo aż blisko tysiąc! 


Gaza e 
= vrele 
D Anńietó. 
Dyktator mody 


w Hollywood uważa Gretę Garbo 
za najlepszą swą klijenikę 
(lu) — Gibert Adrian jest rysowni- 

kiem i dóradoą w sprawach mody w wy- 


|twórni „Metro-Goldwyn-Mayer" w Hol- 


lywood. i 7 
Niżej przytaczamy wynurzenia tego 
nieznanego naogół „człowieka: filmu, 
stojącego bardzo blisko wielkich gwiazd: 
— Mało jest ludzi — rozpoczyna swe 


Najwięcej osób wyjechało w listo- zwierzenia Gilbert Adrian — ROOM 
yii 


w tych ciężkich czasach zadòwolení 
ze swego zawodu. W Ameryce również 


|nie brak bezrobotnych, a szczególnie w 
Do Kanady — 84 osoby. do Arzen- dziedzinie 
Szy się z jednakowa siłą. wskutek cze- ; tyny — 113 osób. do Rrazvlji —.93 o- dotkliwie daje się we znaki. 


bezrobocie 


racy filmowej, & z 
zy posada 


go bezrobocie na całym świecie daje się soby, do Urngwaiu z 25 osoby. do Pa- moja jest intratna i stała — nie chcę 6 


jelnakawo we znaki. Ale — jak inż zaż 


znaczyliśmy — ludzie lubią się łudzić! 


"Biesto? Tu radio). 


Ilsa Codzienny Przeglad Hrasy Polsk. 
11.50—11 55: Komunikat Meteor. Gł. / Wojsk. St 
Meteor dla koniun lotniczej z. 4Ń 

11.58— 12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał : 
z Krakowa. 

12.05—12.10; Odczytanie programu 
bieżacy 

12.10— 13.20: 

13 20—13.25: 

13.25—15.10: 

115.10—15.15: 

15 15—15.25: 

15.25—15 35: 

15.35—15.50: 
pokarmowych'* — wygłosi p. Marja , Morz- 
kowska. ` 

1550—14.25: Piyty gramofonowe, SE 

16.25—16.40: Lekcja jezyka francuskiego (kurs 
średni), Lektor R. Roquiśny, 

1640—17.00: Odczyt p. t. „U Pana. Prezydenta 
Rzeczypospolitej“ — wygł, dr. Bron. chet- 
cżyński, szef kanc. cywila, Prez. Rzeczp, 

[7.00—17.40: Pivty gramofonowe. EEn 

17.40—17 55: Odczyt „O pam'ętniku legjionowym 

j gén. Sławoj-Składkowskiego* — wygłosi dr. 

Wac'aw L:pińskt 

l1755—18.00: Odczytanie programu tra dzień ta- 


CZWARTEK, dnia t2-fo stycznia: © | 


na dzień 
tyty gramofonowe. k 
on” kit meteorologiczny. 

Przerwa. 

Komun'kat Państw. Inst, 

Komunikat ćospodarczy. 

Płyty gramofonowe. 


Ekspożt. 


epy 
|18.00—18 40: Muzyka lekka z rest. „Cristal, 
13.40—19.00: Skrzynka pocztowa łódzka—omó- 
l wi red. Jan Piotrowski > 
19,00—19.70: Rozmaitości. | 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przem.-Handlowej 


22.15-22.55; Muzyka taneczna, 


„Djeta w choróbach przewodów I 


lestyny — 987 osób. 


„iw Łodzi, repettóar teatrów. o, Tn. 
19.30—19,45; Kwadrans lteracki ~ Władysław 
Ak Ewert: humoreska p. b „Puk i) 
so „żębyć:: 
19.45—2000: Prasowy Dziennik Radiowy. 
20.06—-21 30: Muzyka lekka. Wykonawcy: Ork. 
PR, ie» dyr. ŚL Nawrota. Ksz'm'era Hor- 
bowska leopran). Akomp. L. Urstein, i 
Wi przerwie: Wiedomości sportowe oraz doda-, 
tek do Pres. Dz Radj: 4 ; 
2130—22.15; Słuchowisko p. t „Monsieur Hë- 
; fejet nodług Glęve 1 Pianka. > 


22.55—23.00: Urzęd. Komun, Państw Inst. Met. 
i komun policyjny, 


23—34: Muzyka faneczna z Katowic 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Stalin). „Demon“ 
opera Rubinsteina. Transm. z 
Teatru Wielkiego. 

19.35. BUDAPESZT. 
Królewskiej. 

19.40. BUKARESZT. Tr. z Opery Ru- 
mauńskiej. 

20.05. KOENIOSWUSTERHAUSEN. 
Koncert z Filharmonii. - 
21.00. MEDJOLAN. Tr. opery z iednego 

z teatrów. 


==) 


filji 


Transm. z Opery 


21.20. MONACHTUM. Koncert symfon. | G 


Nowe- wyczyny komunistów niemieckich 


Wvsyłają na Sląsk niesłychane odezwy 


Katowice, 12 stycznia. 

Wczorai po południu na odcinku grå- 
niczaym w Kończycach trzech niezna- 
nych osobników. którzy przekroczył 
nielegalnie granicę niemiecką, w 
czasie ucieczki przed _policiantami 
wrzuciło do jednego z mieszkań w Koń- 
czycach paczkę wagi 14: kę. : 

Jak ustalono, w paczce tej znajdo- 
wały się odezwy komunistyczne. 


Ulotki te drukowane były w Niem- 
czech w języku polskim. Występowały 
one przeciwko rządowi polskiemu i na- 
woływały do oderwania Górnego Ślą- | 
ska i Pomorza od Polski, oraz omawia- 
ły rzekomy ucisk mniejszości nieniięc- 
kiej w Polsce. 

Analogiczny wypadek miał miejsce 


„w dniu. 8.bm. w. miejscowości Ruda. WJ- 
tym wypadku trzech osobników. przer .. 


myciłó z Niemiec do Polski odezwy ko- 
munistyczne. ~ 

Na wezwanie furkcjonarjuszy stra- 
ży źranicznej do zatrzymania się. 2o-, 
częli uciekać. . Jeden z funkcjonariuszy | 
strzelil: za nimi, lecz chybił. 

rzemytnicy porzucili paczkę, za- 

wierającą 100 egzemplarzy. broszur ko- 
munńistycznych. | 

Jak widać. komuniści niemieccy Sta- ' 
rają się wszelkiemi siłami. propagować, 
swe idee 'na terenie polskiego Ślaska. | 
na Szczęście jednak nie znajdują takich. 
którzyby dali się wziąć na lep ich złud- 
nych haseł. 


Nieście pomoc 


tem mówić, albowiem wszystko, co. do- 
tyczy tych spraw, jest dziś bardzo 
względne. Stwierdzam tylko, iż praca 


"| moja jest bardzo ciekawa i że jesterh z 


niej szczerze zadowolony. Zadanie mojś 
poleg na podniesieniu urody najurodziw 
szych niewiast przez čo z racji mego za- 
wodu, nawiązałem . kontakt z najwybit+ 
niejszemi kobietami. Sk 
Jedną z moich klijentek była również 
oczywiście! — Greta» Garbo. Nie byłem 
z niej zbytnio zadowolony, albowiem w 


życiu prywatnem Greta ubiera się 


- _ bardzo skromnie, 

nosi zwykłe, sportowe sukienki i pullo- 
wery, przy -których ja jako doradca 2 
dziedziny mody, mam bardzo mało do 
powiedzenia. Bardzo często jednak zasię 
gała mych porad w sprawie strojów do 
jej kreacyj filmowych. Greta naogół lubi 
proste linje i przyznać trzeba, że posiada 
wiele gustu. W przeciwieństwie do in- 
nych gwiazd wyróżnia się 


wielką cierpliwością 


przy wyborze materjałów i przymiar- 
kach. Podczas gdy zazwyczaj do przy 
miarek używamy gipsowych manekinów 
Greta sama mierzy wszystkie suknie. 
Jest ona zgrabna i dlatego każda suk 
nia podkreśla tylko jej naturalną urodę. 
dybym stracił posadę, miałbym tylko 
jedno życzenie: niech mi pozwolą otwo- 


rzyć salon mód i niechaj odwiedzają 
mnie tylko takie klijentki jak Greta 
Garbo... 


"acse030200S3309000005000GQ220682 


„SASINO” 


* Dziś nieodwółalnie ostatni dzień! 
PO CENACH NAJNIZSZYCH 
od 80 gr. dla młodzieży 49 gr. 


JE tk 


W rol. gł. 
Jadwiga SMOSARSKA 
Józęj 6 WĘGRZYN 
Stefan JARACZ 


Początek seansów o godz. 4-€j. 


“najbiedniejszym i 


STRESZCZENIE: POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Pewnej dżźdżystej nocy dokonano nie: 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Qiiara niezwykłego zabójstwa. padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska która zna- 
lezio naga przywiązattą .do konia Hrabina 


Wiłska *była udtuszona. 
ziono strzępck listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. . 

Porebsbka fest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada poczatkowo 'po- 
dcirtzenie o udział w tej potwornei zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina. przed śmier- 
cia miała; wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czaca Życia Leny, laiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze soba do grobu... , 

Lema ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknei artystce filmowej 
Wierzę. Tuchalskiej, pracującej w wytwórni 
„Ra!l-Film* . Właścicielem tej wytwórni jest 

ueller. szpiez niemiecki. 

sala wytwórnia jest gniazdem szpiezów- 
skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser* Celman. f ) WEZ 

~ Dzięki podstepowi. Mueller wciaga Lene 
do, wwtwórni. .clicąc.z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic: złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawiore sidła. k 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. wy- 
(rądaiąc jednocześnie z biurka ważne do- 
umenty. Wszystko to miało być gra fil- 
iowa. lecz okażało sie rzeczywistością... 

Łena nie może sie już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. „Mueller uczynił z niei 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
ñita już swa rolę szpiega. zwinął przedsię 
biorstwo i ulotnił sie wraz z Lelimannem : 
innymi: Ale ciagle ieszcze”ma ją na oku i 
nie. przestaje jej szantażować. 3 
„. Wykryciem tej szajki szpiegowskie! zaj 
muja sie trzej detektywi: — Jan Żegota 
Janusz Granti Wacław Kaleta. 

~ i m. Æg da 


VALTS 


W "reku jej znale- 


| CNE j 
< „Lena po nieudanym *zamaćlnr $aimobój- 
m znalazłassię-w. pałac harona: Reqena, 
óry  icdno 


cześnie jest „właściciele 
ej tabrykt Rei A 


wielu robotników. między innemi również 
Kołaczka. który przybył dn Leny, by po- 
skarżyć ste na swój ciężki los, ; 

Lena udaje.sie w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Konlaczek. 
„Na, pięterku w lym śsmym domu mieszka 
chory robolnik Roman Żeber z żoną ; córką 
Janka. NE EWĘ ' 
„, W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem. -  . A 

ge 


iz LJ 

“Jarka Żebrówna pracuje jako kasierka 
w sklepie. mieszkając nadal przy ul. Garn- 
carskiej. „Zakochał się” w niej pewien 
młodzieńiec — Jerzy Sareński. kłórv chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności i 
łudzieta obietnicami małżeńskiemi. 
, Janka,: nie tracąc doń zaufania, odduła 
mu swe. oszędrności i Sureński ulotnił się, 
zabierając ostatnie ` grosze biednej dziew- 
ćzvny'.. 

Lena udała siędo Sareńskiego, by pomó- 
wić z nim w. sprawie Janki, lecz Sareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będzie dalej mie- 
szała się.do tej sprawy. Okazało się, że Sa- 
reński za pośrednictwem Marysi pokoiówki 
Lery, skradł jej listy. "pisane przez Stefana. 

tlg f a 


Į 


podajramny był 
ecz został on 


M s 
Sareński zostale - zamordowan 
niczy sposób. Kto go zamordowa 
domo naraz'e, Początkowo 
niejąki Kazimierz Jurecki, 
zwolniony, ? -E 

Okazuje się, że” Sareński ukrywał się 
tylko pod łem nazwiskiem, posłygując się 
zrabowanym paszporten. w rzeczywstości 
zaś nazywał się inaczej. Kim w takim razie 
był właściwie zamordowany Sareński, nie 
można było narazie ustalić. 

Aby” znowu ściąśnać na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W tym: celu Lehman naw'azuje kon- 
takt z Ziuta, firlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puca* Í namawia ja do wyjazdu do Bole- 
chowa. gdzie ma zaiać sie Stefanem. 

Kaleta przebiera sie za księcia Ruprech- 
tą. szefa wywiadu niemieckiego i każe 

Muellerowi okraść niejakiego Gromskiezo. 

członka zazranicznej delesacij dyplomatycz- 

nej. mieszkajacci w hotelu- „Esplanada*. 

Oczywiście. że delegacja ta nigdy nie 

istniała i ro'e Gromskiego ma obiąć Żegota. 

Mueller dla wykonania tego nowego zle- 
cenia „znowu ściaza Lene. którą w swej 
rozpaczy zgadza się hezwolnie na wszystko 

-Żegota. Grant i Kaleta podczas rewizii 

w pałacu Wilskiego znajduje list, w którym 

mowa iest o „Białej Damie*, znającei po- 

dobno taiemnicę hrabiny. 
Następnego dnia Grant przybywa dn Że- 
goty z wielką sensacją 

— Sadzisz, że mógłbym spać spokaj- 
nie przez-cała noc. -jak-ty i "Wacek?.. 

— Nie bierz mi za złe, przyjacielu — 


w tajem- 
— niewia 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
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tłumaczył się Żegota — ale po tych 
ny, że nóg już nie czułem... Musiałem 
się przecie raz nareszcie wyspać... 

— Nie mam do ciebie pretensji, mó- 

— Więc gadaj!. Widzisz przecie, że 
'ze skóry wyskakuię! a 
| _— Poczekaj... Chcłałeś przecie prze“ 
dzo... | 

— No, nie kpij, bracie... Gadaj.. 

— A więc, uważaj... Po wczorajszej 

samych 
o tem mówić. bo widziałem. że wyglą- 
dacie już obydwaj jak zdechłe psy... 
Wolałem wiec. żebyście odpoczęli. Ja 
czwartej obudziłem się... Nie moxzłem 
już zasnąć... Ta historja z „Riałą.Pamą* 
ogromnie mnie fascvnuje... Któż to mo- 
że być?.. Więc myślę sobie — półde je- 
szcze raz do pałacu Wilskiego.. Może 
znajdę nowe szczegóły, a może Wilski 
już przyjecha??.. 
. . —QO czwartej w nocy wyszedłem z 
mieszkania. Mróz był sfarczysty. Szczy- 
pało w nos -iak stu diabłów... Wsiadłerm 
„do taksówki i pojechałem. Pałac oczy” 
wiście tonął w ciemnościach... Ani ży- 

— To było do przewidzenia... 

— Obejrzałem sobię wszystko do- 
kładnie. zwiedziłem”całą okolicę, po- 

łędzin wnętrza. Nikt mł fiè prżeszka” 

zał. mialem dość czasu. by wszystko 
dokładnie obejrzeć. Wszystkie formal- 
więc dostęp do każdej skrytki. I otóż— 
wyobraż sobie. że w piwnicy pałacowej 
znalazłem jakgdyby umyślnie podrzu- 

— Portfel?.. 

— Mhm... Portfek.. Prawdziwy. 
rzany portfel.. Nie rożumiem dlaczego 
nie zwróciliśmy nań uwagi podczas 
pierwszej naszej rewizji Pamiętam dò- 
piwnicę i nic tam nie znaleźliśmy... By- 
ła to kamienna piwnica z lewej strony... 
Schodziło się po schodach z poręczą. 
prawdopodobnie dla służby... Tuż przy 
wejściu był kran wodoctagowy... 

— Przypominam sobie... Podłużny 
przerwał mu Żegota. 

— Tak jest!.. Otóż w tej sieni tuż 
pod kranem znalazłem ów portfel... 

l kiedy?.. Przez kago?.. 

— Diabli wiedzą... Przypuszczam, że 
‘to robota hrabiego.. 

— Od rewizji untvneło już bādź-c0r 
bądź kilka godzin... Nie wierze w to. abv 
hrabia bawił zagranicą. Jest chyba do- 
działo w jego pałacu... 

— |] sadzisz, że on właśnie podrzucił 
ten portfel?... 

— W jakim celu miałbv to uczyn:ć?.. 

— Żeby siebie oczyścić od grzechu... 

— Od jakiego grzechu?.. 


ostatnich tarapatach tak! jestem zziaja- 
wię narazie o sobie... 
wrócić się na drugi bok... Proszę a 
wizycie w „Klubie Miljionerów* przy- 
go niema przypadkiem takich 
zakamarków... Nie chciałem wam nic 
również położyłem się spać, ale o 
— Masz ódwagę, przyjacielu... 
wej duszy... Cisza... 
„gzem przystąpiłem "do. szczegółowych 
ności załatwiłem zawczasu, . miałem 
cony portfel... 
kó- 
skonale, że przechodziliśrmv przez tę 
Mieściły się tam pojedyńcze pokoje 
kurytarz.. Drzwi z jednej strony... — 
— Nanewno został podrzucony... Ale 
Kiedv zdołał się tam dostać?.. 
skonale poinformowany o tem co się 
— Bezwatpienia!.. 
— Zabójstwa rzekomego Sareńskie- 


— A prawda!.. Wspomniałeś o tem. 
że ta cała sprawa z portfelem właśnie 
jego dotvczy! W jaki sposób?.. 
Otóż to.. W portfelu znalazłem 
pewne dokumenciki. posiadające ala nas 
pierwszorzedną wartość... 

— Mianowicie?.. 

Zamiast odpowiedzi 


Grant 


szło mi na myśl, czy w pałacu Wiiskie- | 


wycia- | Sprytne bestje... 


— Czy poznajesz tego jegomością?.. 
— zapytał podsuwając Żegocie zdjęcie 
jakiegoś mężczyzny. : 

Żegota zwrócił zdięcie w stronę 
światła, padającego przez okno ! uwaz- 
nie przyjrzał się rysom męzczyzny. 

A miarę przyglądania się twarz je- 
‘go, rozjaśniała się, jakgdyby już so- 
bie coś przypominał, lecz po długim 
namyśle zaprzeczył ruchem głowy, wy 
ciągnął rękę z fotografią i odparł: 

— Nie mogę sobie przypomnieć... 
Twarz wydaje mi się bardzo znajoma, 
„ale nie pamiętam... Kto to iest?... 

— Postaram ci się przypomnieć... — 
odparł Grant z uśmiechem. — Pamię- 
tasz co to było pewnej nocy.. Wpadliś- 
my przypadkowo do X-go komisarjatu.. 
Zastaliśmy tang wszystkich... Komisa- 
rza Wentzla, prokuratora Zycha, komi- 
sarza Krawczyńskiego... Odbywało się 
przesłuchanie pewnezó jegomościa... Pi 
jaka, aresztowanego przypadkiem na 
ulicy... Był to.... 


— Poczekaj... poczekaj... 


wał mu Żegota, wychylając się coraz Nadto. 
John, stępstwa... 


bardziej z łóżka. — Już wiem!... 
qTomphson!... 

SVARE A 

Žegota jeszcze raz wziął do ręki 
fotografię. 


— Oczywiście!... — zawołał urado- 
wany. — Genjalnie wykombinowałeś!.. 
To ten sam!... John Tomphson!... A jak- 
że!.. Teraz poznaję!.. Ale cóż on ma 
wspólnego z Sareńskim? 

— Zaraz ci to wytłumaczę... — od: 

zł w zamyśleniw Grant: — Muszę ci 
jeszcze przypomnieć pewne rzeczy... 
Pewne szczegóły z „tego wieczoru... 
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łatwo wpakować. Więc postanowili gö 
zgładzić... I zgładzili... W domu przy 
tlicy Cichej 7, tego dnia, gdy zamordo- 
wany został Sareński... 
Żegota wyskoczył z łóżka... | , 
— Jakto?... — zawołał. — Więc przy 
puszczasz, że Tornphson to... Sareński? 
— Nie przypuszczam, ale tak jest ta- 
pewno... a> ff. 
— Skąd wiesz? 


— Przeczytaj.. co jest napisane. po 


drugie stronie fotografii... > 
egota uczynił jak mu kazał Grant. 
Po drugiej stronie wypisane były ołów- 


kiem następujące słowa: ue a ; 
— „Tomnhson-Sareński, Cicha 7: pr. 
of. I. p. Niedziela, godz. 5—7 po pot ~ 
Następnie w niemieckim -ięzyku Ktoś 
dopisał: yS 
— Zamordować. 
gcta spojrzał na przyjaciela: 
— Więc mamy dowód, że to ta sama 
banda... 
— Bezwątpienia.. 


. Tomphson = Sareń 


— przer-' Ski był dla nich niewygodny... Wiem po- 


że popełniał Inne drobne prze- 
Wyłudzał pieniądze, nabie- 
rał młode panny, szantażował, słowemi= 
nie przebierał w środkach, by zdobyć 
pieniądze... Był to typ z pod ciemnej 
gwiazdy.. Rozpoczął swą karierę jc- 
szcze w Ameryce jako hochstapier , nå 
większą skalę... Znając trochę język 
angielski, udawał wielkiego pana... Dzię- 
ki stosunkom wyrobił sobie posadę woź- 
nego w poselstwie francuskiem... Potem 
znikł jako Tomnphson... Po pewnym. czd- 
sie wypłynął jako stuprocentowy oszust. 
pod nazwiskiem Sareńskiego.. Wtedy 

właśnie Mueller I Lehman postatówił 
pcłożyć kres jegó awanturkom, dzięki 


Czy patnietasz?.. Tomphsóń był piia-iktórym mógł siebie i ich wpakować... 


ny i przyzrał się po pijanemu do współ- 
udziału do zamiordowa.$a a! 4 -lre fran- 
cuskiege Duvala... 


zwisko Leny... Wspomniał o Inie Rey... 
Właśnie... Otrzymaliśmy wtedy 
polecenie aresztawania Leny.. Było to 
w dzićń jej ślubu z baronem... 

— Tak.. Pamiętam... Przykra to była 
dla nas misia... 

—. Ale wykręciliśmy kota ogonem... 
Zrobiliśmy z Tomphsona zwykłego ro- 
botnika. Konewkę, napisaliśmy za niego 
list i pomogliśmy miu uciec z aresztu, 
by uratować Lenę... 

Żegota skinał złową. iakgdvby wspo 
mnienia te sprawiły mu wielką przy- 
krość. 

— Poco to wspominać... — wtrącił 
wreszcie. 

— |] dla mnie nie są to miłe wspom- 
nienia — odparł Grant ale muszę 
przypomnieć pewne szczegóły, abyś 

; tem lepiej zrozumiał co potem się stato.. 
Otóż — Tomphson uciekł. Lena została 
uratowana.. Ale nie zapomnij, że 
Tomnhson by? wspólnikiem Lehmana ji 
Muellera.. © mało przez niego nie 
wpadli w nasze ręce... Bo skoro dra- 
dził Lene. tak samo mógł zdradzić Lek 
mana i Muellera... Ten człowiek stał się 
dla nich niewygodny... Upija?ł sie... Urza 
dzał awantury po pijanemu... Mógł ich 


.: — 
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— Tak. tak... I wymienił jeszcze na- 


Pamiętnej niedzieli po południu wyrów= 
nali z nim porachunki... Teraz już rożti- 
miesz?... A 

— (ienialnie to wszystko wykombi- 
nawałeś!... Bajecznie!.. Ale że też myŚ- 
my go nie poznali, co?... 

— Nic dziwnego... Widzieliśmy go 
owego wieczoru tylko przelotnie w ko- 
misarjacie, a potem w ciemnicy... Sateń- 
ski był zresztą zawsze inaczej ucharak- 
teryzowany. Ale przypominam sobie, 
że Wentzel odrazu zauważył, iż twarz . 
Sareńskiego wydaje mu się znajoma... 
Nie mógł sobie jednak przypomnieć gdzie 
tę twarz Sareńskiego widział... W do- 
datku mordercy zcsznecili mu twarz... 
TAS było gó poznać w tych warm- 

ach... 

— Masz racie.. Ślicznie się spisałeś... 
Moie uznanie... A może masz jeszcze ją- 
kieś nowe szczegóły w sprawie Białej 
Damy?... 

Grant zmrużył lewe oko i odparł: 

— Za wiele wymagasz jak na jeden 
raz... Ale wstań, to ci powiem również có 
myślę o Białej Damie.. Mam wrażenie, 
że jestem iuż na tropie.. : 

Żegota chciał podnieść się z łóżka, 
ydy w tej chwili otwarły się drzwi 1 do 
‘koju wpadł jak bomba rozgorączko- 
wany Kaleta. 

— Sensacja!... — zawołał już na 
gu. — Wielka sensacia!... 


pro- 


Rozdział dziewięćdziesiąty ósmy 
Sodsluchena rozmowa : 


Żegota przysiadł na łóżku. Grant|dzieli się już — nie wiem w jaki sposób 


zwrócił się twarzą ku drzwiom i czekał 
na dalsze wynurzenia Kalety. 
Wacek odetchnął głęboko, 
palto, usiadł na krześle i zaczął: 
— Przyjechałem tu „jednym tchem“. 
Ci zbółe o mało nie zakatrunili Wiery... 
— Kiedy? — podskoczvii obydwaj 
etektywi — Żegota i Grant. 
—-Dziś zrana.. Przed godziną... 
Wszystko już wywą- 


rozpiął 


-— gdzie myśmy zamieszkali... « Dziś 
zrana postanowili wykonać  wyrokm. 
Ktoś z domowników musiał im pomagać 
w tej niecnej sprawie... Że też tacy dra- 
nie wszędzie znajdą sojuszników... Wie- 
cie przecie: że mieszkam na pierwszem 
piętrze... Wynaiałem sobie pokoik z-bąl- 
konem przy rodzinie... Bardzo ładny po- 
kõik. Łóżko Wiery stoi tuż  nrzy 
drzwiach balkonowych. Po ostatrich na: 


gnal z kieszeni palta czarny. skórzam | hali... Polują na Wierę i Lenę:.. Oby- |szych poszukiwaniach i przygodach nie 


portfel. ; > 
Powoli adchvlił obydwie, części 
wyjął z przegródki jakieś zdjęcie. 


dwie uważaja za 7drajczvnie.. Chcą je ; mogę. spać... 
if uśmiercić... 


Nowej krviówki Leny pew- 
nie jeszcze nie wywąchali, ale dowie- 


i 


Niepokoi mnie ta Biała 
(Ciąg dalszy jutro). 


Dama... 


mę 


" glerpi na zamiroczenia umysłowe. 
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Monona listonosa skazany na hozterminowe Więzienie 


. Wyrok sądu doraźnego w Cieszynie 


: Cieszyn, 12 stycznia. 

W dalszym ciągu rozprawy przeciw* 
ko mordercy listonosza Nalysia = 
Chrapkowi, sąd przesłuchał jeszcze sze* 
teg Świadków. 

Do najważniejszych należeli kole- 
dzy szkolni oskarżonego, znajomi t 
krewni. Wystawili mu oni wszyscy jak* 
najlepsze Świadectwo. Zarówno matka 
jak i ojciec zeznali, że przed 4 laty Chra. 
pek spadł z drzewa i 0d tego wad 
twierdzili to również inn! świadkowie. 

Z kolei sąd przystąpił do przesłucha- 
nia biegłych dr. Kubisza t Śniegonia, 
którzy stwierdzi, że upadek z drzewa 
ze znacznej wysokości 
MÓGŁ W WSTRZĄS MÓZ- 


lub pęknięcie podstawy czaszki, a w 
chwili dokonywania zbrodni oskarżony 
z zdawał sobie sprawy z tego co CZy- 


Po wysłuchanłu opinii biegłych try- 
bunał zarządził przerwę do dnia dzisiej- 
szego. : 
Dziś rano na wstępie zabrał głos 
prok. Musiał. Stwierdził on, że Małysz 
padł na posterunku z ręki mordercy, 
który zbrodni swej dokonał z premedy" 
tacją+ W końcu prokurator domaga się 
dla oskarżonego kary Śmierci. 

Z kolei przemówił obrońca adw. dr. 
Glanz. Powołuiac sie na orzeczenie bie- 


Wykrycie wielkiej 


B. właściciel fabryki likierów osadzony w więzieniu 


Wilno, 12 stycznia. 

Dnia 8 bm. we wsi (rzesianowce, 
gm. tweróckiej w zabudowaniach Józe- 
fa Czarniawskiego ujawniono potajem- 
ną gorzelnię. 

Czarniawski gorzelnię zbudował w 
podziemiu i dostęp do niej miał wyłącz- 
nie przez budynek mieszkalny. 

Sprytny osobnik, który jak się oka- 


zało przed wojną miał wielką fabrykę 


fikierów I wódek w Rosji, gorzelni 
swą postawił na odpowiednim poziomie 
technicznyrn. 

Samocgonka Czarniawskiego cieszy 
ła się wielkim wzięciem wśród włoś- 
cian gm. twereckiej. Powszechnie na- 
zywano samogon „Czerniawką*. 

Dzięki umiejętności fabrykowania 
samogonki Czarniawski w ciągu ostat- 
nich miesięcy zdołał wyprodukować 
około 3060 litrów wódki uzyskując 
około 1500 zł. czystego dochodu. 

Tajna fabryczka i nadalby istniała, 
gdyby nie przypadek, który spowodo- 
wał jej ujawnienie. 


Mianowicie kominki gorzelni wy-| 


chodziły na brzeg rzeki. Onegdajszego 


głych, co do zamroczenia umysłowego 
Chrapka. obrosica prosi © przekazanie |że nie zastosował kary śmierci, biorąc 
sprawy sądowi zwykłemu. pod uwagę Opinię biegłych, którzy 
Sąd udał się na naradę i po godzinie | stwierdzili, że Chrapek działał 

wyniós! wyrok, mocą którego Chrapek | wpływem zamroczenia umysłowego. 
skazany został na dożywotnie ciężkie Po odczytaniu motywów Chrapek 
więzienie | utratę praw obywatelskich| podziękował sądowi za ten wymiar 
na zawsze. kary. 


R urzędnik mag sradki oskarżony 0 oiegostwa 


Sensacyjny proces w sądzie wileńskim 


Wilno, 12 stycznia. Tutaj po pewnym czasie otrzymał 

Oncgdaj w Sądzie Apel. był rozpa-|posadę urzędnika magistrackiego. wy- 
trywany ciekawy proces o szpiegostwo | wiązując się ze swego zadania ku za- 
na rzecz ościennego państwa. dowoleniu przełożonych. ) 
Przed Sądem, jako oskarżeni stanęli Jednocześnie pracował bardzo górli- 
Józef Ant t Żukowska w swoim czasie wie na niwie społecznej. aż znów prze” 
skazani na więzienie. 


wyjątkowo ciekawa. na rzecz Ościennego państwa. 

W swoim czasie będąc w Rosji był Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu 
oskarżony tam o szpiegostwo na rzecz Okręgowego w stosunku do Anta, ska- 
Polski a następnie zamieniony. zanego poprzednio na 4 lata więzienia, na” 

Po upływie pewnego czasu został w | tomiast zatwierdził w całej rozciągłości 
Wilnie a resztowany è osadzony zajkare w stosunku da Żukowskiej. 
szpiegostwo na rzecz ościennego pañ- 
stwa na Zletnie więzienie i zamieniony 
przez rzad kowieński. 

NOSTALGIA ZMUSIŁA GO DO PO- 
WROTU DO WILNA. 


potajemnej gorzelni 


Kraków, 12 stycznia. 

W Kobylanach, pow. Krosno, trze 
zamaskowani i uzbrojeni bandyci doko- 
nali śmiałego napadu rabunkowego na 
dom Salomeji Zygmunt. 

Po północy, sprawcy przedostali się 
przez słomiany dach na strych, skąd ze- 
szli następnie do mieszkania, gdzie splą- 
drowali wszystkie ubikacje. Ponieważ 
nic nie znaleźli, udali się następnie do 
pokoju, gdzie spała Zygmuntowa i 72-1. 
S. Glowa,- sow , 

Jeden ze sprawców zaświecił latarką 


ranka jeden z posterunkowych Jadac 
łodzią, stwierdził specyficzny swąd i 
dym. 

Po żmudnych badaniach funkcjonar- 
łuszowi policii udało się odnałeźć źród- 
ło swądu. 

„Gorzelnia została w ciągu godziny 
opieczetowana wraz z zawartością Sà- 
mogonki. Właściciela gorzelni zatrzy- 
j mano. 


ho 


B. archifekt miejski skazany 


na więzienie za wydanie fałszywego zaświadczenia 


Równe, 12 stycznia. poprawa wywołała wielkie zainte- 

W sądzie okręgowym w Równem od- | res wanie i ściągnęła do sali rozpraw 
była się rozprawa przeciwko b. wice- | liczną publiczność. pi 
burmistrzowi Kaniewiczowi i b. archi- Jako świadkowie wystąpili b, bur- 
tektowi miejskiemu inż. Ryczgórskiemu mistrz Równego Bojarski, ławnik Pióro- 
oraz Bokserowi i Iceksonowej. Dęb'ński Awe oi magistrału. | 

Pierwsi dwaj oskarżeni o wystawie- Sąd uniewinnił b. burm, Kaniewicza, 
nie fałszywego zaświadczenia Bokserowi | lceksonową i Bokserową, natomiast in- 
i Iceksonowej, jako spadkobiercom Fin- |żyniera Ryczgórskieśo skazał na jeden 
kielsztajna. rok więzienia, 


śladujące go fatum pchnęło go na ławę, 
Przeszłość oskarżonego Anta jest oskarżonych, pod zarzutem szpiegostwa, 


w oczy Zygmuntowej i zawołał: — „Daj 


Szymańskiego (Przędzalniana 7 J. 


Przemycają żywność 
do Rosji 
Wilno, 12 stycznia, 


Z pogranicza donoszą. iż na terenie 
odcinka granicznego Kołosowo od pew- 
nego czasu zauważono znaczne OŻży* 


W motywach wyroku sąd zaznaczył, | wienie. 


Jak się okazało. grupy włościan 
trudnią się przemycaniem artykułów 
spożywczych z Polski do Rosji. 

Arytykuły spożywcze są zakupywa- 
ne przez specjalnych pośredników, któ- 
rzy następnie artykuły żywnościowe 
sprzedają kooperatywom oraz zaopatru 
ją w żywność bufety stacji Niegorełoje. 

Strażnicy sowieccy zachowują się 
wobec przemytników żywności absolut 
nie biernie jakby otrzymali specjalne 
posie od władz nie przeszkadzania 
m. 

Tylko nasze straże graniczne wzdwoi- 
ły czujność na granicy. 


Bydgoszcz, 12 stycznia. 


W lesie państwowym Kobylebłoto o- 
bók szosy Bydgoszcz — Inowrocław zna 
leziono trupa starszej kobiety, Docho- 
dzenia wykazały. iż zwłoki leżały w k- 
sie około 8 tygodni. 

Zmarła kobieta iest w wieku 60 lat. 
Władze śledcze prowadzą dochodzenia, 
celem ustalenia, czy zachodzi tu śmierć 
naturalna, czy też morderstwo. 


Zuchwały napad pod Krosnem 


Dzielne kobiety zmusiły bandytów do ucieczki 


steniądze, bo zabiję”. — Pozostali ban- 
lyci podeszli natomiast do łóżka Głowej. 
Jeden siadł w pogei 72-letniej kobiety, 
drugi zaś usiłował zwi jej ręce. W 
tym momencie jednak rozgorzała zacięta 
walka między napastnikami, a kobietą, 
PR której dzielna staruszka potrafi- 
a obu sprawców powalić na ziemię i do- 
piero, śdy trzeci napastnik przyszedł z 
pr”mocą, dotkliwie pobili staruszkę do 
nieprzytomności i zakryli ją pierzyną. 


W międzyczasie udało się Zygmunto- 
wej wybiec i wszcząć alarm. Bandyci 
rzucili się wobec lego do ucieczki, ostrze 
liwując się. WPADA sę 


Po REA i energicznych poszuki- 
waniach udało się policji przytrzymać 
3-ch podejrzanych osobników, domniema 
nych sprawców napadu. Są nimi: Kaje- 
tan Wierdak, Stanisław Świerczyński i 
Stanisław Masławski 


vie EAEI E Eti tt 
Bužżuro aappielc. 


Nocy dz's*ejszej drzyruja apteki: A, Dan 
cerowej (Zgierska 57), W. Groszkowskiego (uli- 
ca 11 Listopada 15). Suke S, Gorfeina (Piłsud- 
skiego 54), S. EANES (Piotrkowska 
Nr. 164; R, Rembiel áskicgo (Andrzeja 28), A. 


Od jutra w kinoteatrach „„METRO% i „ADRIA“ tydzień śmiechu, humoru i wesołości z królami kcn ‘ków 


SLIM i GRIM oraz LAUREL i HARDY 


Takiego przebojowego programu w Łodzi jeszcze nie było! 
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S. BROTMAN L. 


choroby wewnętrzne 
Wólczańska 3, m. 1 
tel. 110-22 


PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁ CIOWYCH | 
NAWROT 32. 


` $ "lerzyimułe do 9 rane i od 4 — Śprzyjmuje ód 8—2 i od 5—9 więcz. 
Przyjm. od 10—12 i 8—6 pp. |wieczór. w miedz. i święta od 9%—-14 


DR 
NI f ECKI spec. chorób skórnych. wenerycznych zarkniccia 
| i moczopłciowych 


przeprowadził sie na ul. 
PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. - 


lokatora. 2) znaleźć 


Tel 213-18 


w niedziele i święta od $8—2 


sa najlepszym | naitańsztm środkiem 
zamteresowanych 
Kto chce” D znależć lokatora lub suh 
mieszkanie. lub 
poiedvůvžy pokót. 3) sprzedać nieru- 
<h+mość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazvinie. 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 


da drobne ogłoszenie do „Republiki? 9—10. 


_ 


wejściem z utrevmomtm lub bez do 
wynałecia. Lipowa 20. m. 5, iront 1 
pietro. 


-— 


stron 


— 


POKÓJ frontowy. umeblowany z te- 
lefonem. Tviko solidnemu pany do wy- 
najecia. Piotrkowska 83, front m 1 
7. 8 mecz. 


Pozycja Łodzi w lekkiej atletyce 


Zawodniczki pabianickie na czołowych miejscach 


Bilans polskiej lekkoatletyki męskiejj W rzucie dyskiem — pierwsza Wajsów=|kiem niezła, gdyż we wszystkich kon- 


i kobiecej za rok 1932 wykazuje ogrom- 


,lecz również i przeciętnej wyni- 
ków. — W tabeli dziesięciu najlepszych 
rezultatów, osiągniętych w poszczegól- 
nych konkurencjach, nas łodzian specjal 
nie interesuje rola, jaką odegrali w tym | 
zestawieniu zawodnicy i zawodniczki 
okręgu łódzkiego. — Już po pobieżnym | 
przeglądzie tabeli, rzuca się w oczy fakt. 
znikomej ilości nazwisk naszych zawod» | 
ników, figurujących wśród najlepszych w 
lekokatlelyce męskiej oraz stosunkowo 
dużej w lekkoatletyce kobiecej. 
~ Drugim rysem niezwykle charakte- 
rystycznym jest to, iż lekkoatleci łódzcy 
są specjalnie dobrze predystynowani w 
rzutach, zaś lekkoatletki w rzutach i 
skokach, natomiast w biegach męskich, 
sytuacja jest katastrofalna, gdyż jedynie 
w Maratonie Soduła zajmuje pierwsze 
miejsce w biegu na 1500 m., Kucharski i 
Starosta zajmują siódme i dziesiąte. "W; 
skokach — jedynie'w trójskoku dziesią- | 
te miejsce zajmuje Bobiński 12.24.m. W | 
rzucie kulą Rosław rzutem -13.13 jest 
czwart 20: Holiisy , Tilgnerze, Siedlec- 


ną poprawę nietylko wyników  szczyto- | m 
Seb 


na 42.43 m. i Janowska — szósta 34.02 | kurencjach łodzianki 
rzucie oszczepem Smętkówna | dwadzieścia dwa razy, w tem trzykrot- 
Kwaśniewska |nie na pierwszem miejscu i czterokrot- 


jest druga (34.08 m.) 


figurują na liście 


(30.50 m.) siódma. W trójboju — Smęt- |nie na drugiem. 


kówna dziesiąta (108 p.) i w pięcioboju 
Janowska pierwsza (3559 p). ` 
Reasumując, dochodzimy do wniosku 
że w lekkoatletyce kobiecej sytuacja Ło 
dzi na tle dziesięcioboju najlepszych wy 
ników polskich w roku bieżącym jest cał 


W lekkoatletyce męskiej natomiast 
jest znacznie gorzej, gdyż nazwiska po- 
wtarzają się tylko osiem razy, przy- 
czem tylko raz na pierwszem miejscu, 
dwa na trzecich miejscach, a pozostałe 
na dalszych. 


Łódź znów pokrzywdzona 


Gym razem przez Sofski związek £użmiatski 


Łódź nie cieszyła się nigdy sympatią: sko, Kraków, Warszawę, 
centralnych władz sportowych. O tem |ruń, Grudziądz, Lwów, 


wiemy $uż od dawna. 
Świeży dowód tego dał obecnie za- 


Poznań,. To- 
Lublin, Biały” 
stok i Wilno. 

Czy nie warto byłoby też zastano- 


rząd P. Z. Łyżwiarskiego, który zakon-| wić się nad celowością jego przyjazdu 


traktowawszy 
ośrodków sportowych, oczywiście za 
wyjątkiem Łodzi. 

` Trener Jurok odwiedza kolejno Biel 


$ 


trenera związkowego |do Łodzi, dia której przyjazd trenera ; 

wysyła go do wszystkich większych miałby kolosalne zanczenie propagan- | dake 

dowe. A więc może panowie jednak z Na akademickich Igrzyskach 
Z. Ł. 


kim. oszczepie Bobiński z wynikiem ż z 
58.95 m. jest czwartym po Mikrucie, Tur! Prawa UMIEDO JESZCZE å lid na 


czyku i Mikrucie F. W rzucie młotem — 
Miller P. jest czwarty (34,04), Miller O.) 
dziewiąty. 


W konkurencjach kobiecych sytuacja 


"Sprawa dyskwalifikacji Nurmi'ego 


ostatecznie w sensie nieprzychylnym dla 


deracji, domagając się niezwłocznego 


t| 0i uważana powszechnie za załatwioną.| cofnięcia dyskwalifikacji Nurmiego. ` 


Związek podkreśla, że wprawdzie 


jest pomyślna głównie dzięki Janow- Finna, jak się okazuje, jest jeszcze aktu-; kongres udzielił zarządowi prawa dys- 


skiej i Wajsównie, które odznaczają się 
nietylko wysoką klasą, lecz także wiel- | 
ką wszechstronnością. 


jest siódmą, w biegu na 500 m. Głażew- 


ralńe:.. 7” 


kwalifikacji poszczególnych zawodni- 


Fiński Związek Lekkoatletyczny do-| ków, nawet bez zgody Związku krajo- 
À tychczas nie zrezygnował jeszcze z | wego, ale to prawo nie może obowiązy- 
W biegu na 200 m. Janowska (28.4), prób „ratowania“ Nurmi'ego. Ostatnio! wać wstecz. 


Związek Fiński przesłał Międzynarodo- 


Nie ulega zresztą żadnej wątpliwości 


ska (2:37) szósta i w biegu na 80m. plòt wej Federacji Lekkoatletycznej (IAAF) ,że-w chwili powzięcia decyzji. o dyskwa 


ki Plucińska. (KE), » trzęcia* „Janowska 


(13:9); a, Wajsówną (14.5] piąta, „gzta» |.- Związek Fiński występuje ostro prze 


*fecie 4x200 m. Łódź figuruje na dziesią- 
tem miejscu (sztafeta IKP). W skoku 
„wdal z. miejsca — Lutrosińska (2,47) — 
jest pierwsza, Janowska (2.23) ósma. W 
skoku wdal z rozbiegu — Janowska jest 
drugą po Walasiewiczównie (wynik. Ja- 
mowskiej 5.19 m.), 


Kwaśniewska” jest; 


nowy memoriał w sprawie Nurmiego. 


ciw bezprawiu i samowoli zarządu Fe- 


Mifikacji Nurmiego Federacja takich upra 
pra nie posiadała. 


Najbliższe imprezy narciarskie 


W dniach 12i 13 stycznia rozegrane 


szóstą (5.02 m.), Głażewska dziesiątą. W | zostaną w Zakopanem zawody narciar- 
skoku wzwyż, Janowska jest -drugą polskie o memoriał Ś. p. por. Woycickiego. 


Bytomskiej (145 i 144 cm.), Wajsówńa' 
1,42 trzecia), Kwaśniewska (1,39 m.) 
siódma. — W,kuli — Wajsówną figuruje 


jako druga po Jasieńskiej (11.26 i 12.05 | 
m.), a Janowska jako czwarta 10.06 m. być konkurs 


Dalszy ciąg spotkań 
© mistrzostwo Łodzi w hokeju. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się. 
dalsze mecze o mistrzostwo okręgu w 
hokeju. Na lodowisku ŁKS-u o godz.! 
il-ej walczyć cędą ŁKS i SKS ze Zgic-] 
rza, zaś na lodowisku w Felenowie ©) 
8 godzinie: Union- Touring i Ma- 
cabi. 

Wobec tego, że do kofica bieżącego, 
miesiąca rozgrywki o mistrzostwo okrę- 
zu mają być ukończone, od przyszłego 
tygodnia mecze które z powodu niepo- 
gody nie zostały we właściwym termi- 
nie rozegrane, będą się odbywać rów- 
nież w dni powszednie w godzinach 
wieczorowych, 


Aktualja zagraniczne. 


Jack Dempsey były mistrz Świata 
wagi ciężkiej, który cieszy się nadal| 
w Ameryce wielką popularnością, po- | 
mimo, iż od dłuższego cza$u na ringu 
nie wystepuje postanowił udać się na 
tournee po Europie. by tu w szeregu 
większych miast stoczyć walki poka- 
zowe. 


w; 

Do tegorocznego „Tour de France“ 
zaczęły już teraz napływać pierwsze 
zgłoszenia. Dotychczas pewny jest 
iuż udział następujących kolarzy: z Nie 
miec: Steepel i Thierbach, z  Włochzj 
Di Pacco i Camusse, z Francji: Leducą, | 
Polissier, Archambaud, z Belgii: Ronsee, 
Aerts. Lemaire: Szcpers, ze Szwajcafii: | 
prea Alberi i Alfred Büch i 


kapitan związkowy por: 


Ponieważ warunki śnieżie w górach są 
obecnie bardzo dobre, impreza ta praw- 
dopodobnie dojdzie do skutku. 

Dnia 15 b. m. w Krynicy mą się od- 
skoków. 
We Lwowie projektowany jest w ża 


leżności od warunków terenowych bieg 
farciarski drużynowy na 10 kim. 
Pozatem w Rozłuczu ma nastąpić 
poświęcenie i otwarcie wielkiej skoczni 
narciarskiej. 
Z tej okazji odbędą się liczne uroczy 
stości, z udziałem dyrektora PUWF płk. 
Kilińskiego. przedstawicieli władz cy- 
wilnych, wojskowych, komunalnych. itd, 


a A MA 


Propasanię pływactwa 
podejmuje Ł.0.Z.P. 


Onegdaj wieczór odbyło się konsty- 
tucyjne zebranie nowoobranych władz; 
łódzkiego okręgowego związku pływac! 
kiego. Poszczególne funkcje podzielono 
następująco: prezes p. Piątkowski, wice 
prezes p. inż. Dormaszewski, Sekretarz 
p. Beckier, skarbnik p. Tadeusiewicz, 
Woskowicz, 
bez mandatu pp. Wajskopf i Rudnicki. 

Na zebraniu postanowiono wszcząć 
energiczną akcję propagandową i dążyć 
do utworzenia sekcji pływackich przy 
wszystkich istniejących klubach. W tym 
celu ma Ł. O. Z.:P. zwołać na dzień 21 
b. m. konferencię klubów nieposiadają- 
cych jeszcze sekcji, na której to konfe- 
rencji omówiony ma być plan propa- 
gandy zdrowego sportu pływackiego 
wśród najszerszych rzesz ludności. 


Bokserzy polscy 
walczą w Gdańsku 


W sobotę bawić będzie w Gdańsku bo 
kserska drużyna Goplanji z Inowrocła- 
wia, która rozegra mecz rewanżowy z 
niemieckim klubem gdańskim Amateur 
Box Clubs. Drużyna polska wystąpi w 
najlepszym składzie z Rogowskim, Zie- 
lińskim I i Zielińskim Il na. czele. Dru- 
żyna zostanie wzmocniona w wadze 


Spotkanie Ł.K.S. — Union, 


będzie powtórzone. 


Dowiadujemy się, że hokejowy mecz 
o mistrzostwo rozegrany w ubiegłym 
tygodniu na lodowisku ŁKS-u między 
najgroźniejszymi rywalami okręgu ŁKS- 
em i Union louringiem, który zakoń- 
czył się zwycięstwem ŁKS-u w stosun= 
ku 5:0. został uznany za spotkanie to- 
warzyskie, gdyż wyznaczony przez 
ŁOZHL sędzia p. Sachs się nie stawił 
a sędzia p. kpt. Janowski był zastępczo 
obrany przez obie drużyny. 

Wobec tego mecz ten nie mógł być 
zweryfikowany jako spotkanie mistrzow 
skie i ŁOZHL wyznaczy ponowne spot- 
kanie o mistrzostwo między ŁKS-em 


a Union Touringiem już na przyszły|. 


tydzień. 


że na decyzję uznania meczu za spot- 
kanie towarzyskie spowodował również 
nieodpowiedni stan lodu. 


Austrja na pierwszem 
miejscu 

W tych dniach odbyły.się w Austrii 

dwa dalsze mecze o robotnicze mistrzo 

otwo Europy w grupie środkowo - eu- 


ropejskiej. Pierwszego dnia Węgrzy 
zremisowali z Austrią 4:4, drugiego dnia 


W ostatniej chwili dowiadujemy s|sn się dalsze mecze o mistrzostwo 


zwycięzca Igrzysk 
Akademickich 


ch 
9- 


ch Zimowy 
w Sł, Moritz, pierwsze miejsce w 
kach narciarskich zajął norweś 
) LAND, skokiem 67 metrów. 
REDTRETYZEE CZNA A N ZA ATE EZ ZOZ 


Zmiany w składzie 


reprezentacji Warszawy na mecz 
z Łodzią. 


„W dniu wczorajszym nadszedł pod 
adresem ŁOZB oficjalny skład- repre- 
zentacji bokserskiej Warszawy na mecz 
z Łodzią, który odbędzie się w War- 
szawie już najbliższej niedzieli. W skła- 
| dzie tym w stosunku do składu uprzed- 
inio projektowanego zostały przeprowa- 
dzone b. poważne zmiany, a mianowi- 
cie; w wadze muszej wystąpi: Rotholc, 
w koguciej: Kazimierski, w piórkowej: 
Borenstein. w lekkiej: Głowacki, w 
półśredniej Pisarski, w Średniej: Doroba, 
w półciężkiej: Karpiński, i w ciężkiej: 
Walkiewicz. W reprezentacji tej na- 
zwisko Walkiewicza w wadze 'ciężkiej 
jest w Łodzi mało znane, W związku 
z tem dowiadujemy się, że barw Łodzi 
l bedzie bronić w wadze ciężkiej Krenz 
lub ewnt. Rosław. ` 

— Mecz bokserski z Łodzią wzbudził 
w sferach sportowych stolicy ogromie 
zainteresowanie, gdyż Warszawa prag- 
nie za wszelką cenę zrewanżować. się 
za ostatnią porażkę doznaną od Łodzi 
w stosunku 6:10. 32] 
Dodać należy, że ważenie zawodhi- 
ków przed meczem Łódź— Warszawa 
odbędzie się po raz pierwszy w myśl 
nowego regulaminu, to znaczy na” gò- 
dzinę przed zawodami. 


- Mistrzostwo Polski 


w jeździe figurowej parami 


W najbliższą niedzielę rozegrane zo- 
staną w Cieszynie mistrzostwa Polski 
w. jeździe figurowej parami. Zawody or 
ganizuje Cieszyńskie Towarzystwo Łyż 
wiarskie, które jednocześnie obchodzić 
będzie jubileusz 40-lecia istnienia klubu. 


Dookoła mistrzostw 
Łodzi w zapasach. 


W nadchodzącą sobotę i niedzięję 
okręgu w zapasach. W sobotę po raz 
pierwszy przystąpi do walk o mistrzo- 
stwo najpoważniejszy kandydat do 
pierwszego micjsca klub  Kruszeender, 
który spotka się o godz. 18-ej w Pabia- 
nicach z Unią z Łodzi. (W sali Kruszę- 
endera). Arbitrem tego meczu będzie -p. 
Berger. Pozatem w niedzielę o godz. 
15-ej odbędzie się w lokalu Wimy przy 
ul. Rokicińskiei ciekawy mecz o ud- 
strzostwo między Sokołem a Wima. 
Zaznaczyć należy, że Sokół w tesorócz- 
nych rozgrywkach zadebiutował wprost 


Austrja pokonała Węgry 3:1. W tabelij rewelacyjnie zwyciężając ubiegłej nic- 


rozgrywek prowadzi 


Austria 5 pkt.) dzieli Siłę “w 


rekordowym stosunku 


muszej przez mistrza Polski Polusa z|jprzed Niemcami 4 pkt, Węgrami 1 pkt.) 18:0. Na arbitra: meczu Winia Sokół 


poznańskiej Warty» 


Polską i Czechosłowacją po 0 pkt 


został wyznaczony p. Thiumme. 


| dE 
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Jedna z naigenialniejszych artystek dra- 

matycznych i filmowych Elżbieta BER- 

GNER wyszła w tych dniach zamąż za 

swego reżysera Pawła Czinnera. Ślub 
odbył się w Londynie. 


Najgenfalniejsza zdobycz naukowa — 


rozłożenie atomu — łuż jest zrealizowa- 

„na. Na, zdięciu widzimy aparat, który 

dokonywa tego cudu, dotychczas uwa- 
żanego za niemożliwy. 


k 


Władze sowieckie przywiązują wielką 
w szeregach armii, i udzielają im 


2) 


wagę do rozwoju sportów zwłaszcza 
ogromnego poparcia. 


Na zdjęciu naszem widzimy 3-ch szeregowców armii czerwonej, udających się 


na wycieczkę 


GZ 


W kopalni Moweaqua w stanie Illinois, w wigilię Bożego Narodzenia wydarzy- 


narciarską. 


ła się tragiczna katastrofa. Wskutek eksplozji 54 osoby poniosły Śmierć. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Rewolwer 


Pani Lola była w doskonałym hu- 
morze, Karminując sobie usta przy lu- 
strze w buduarze,  nuciła jakąś modną 
piosenkę rewiową. 

Nagle dyskrętnie uchyliły się drzwi. 

— Jakiś pan z rachutkiem — rze- 
kła pokojówka. 

— Znów. rachunki — oburzyła się 
pani Lola. — Ciągle mnie męczą! Prze- 
cież to może człowieka wreszcie zdener- 
wować! Te krawcowe i modystki nie da- 
ja mi spokoju! 

Pokojówka wręczyła jej zamknięty 
list. Na kopercie widniał adres firmy: 
Skład broni, F. Konti. 

Pani Lola szybko przeczytała list, 
którego. treść brzmiała następująco: 

Pozwalamy sobie przypomnieć, iż 
S- P. do tei pory jeszcze nam nie uiścił 
należności za browning, zakupiony w 
naszej firmie. 

Oczywiście firma Konti miała ra my- 
Śśli jej męża, Wiktora. Ona przecież ni- 
gdy nawet nie myślała o kupnie broni. 

Panią Lolę ogarnął niepokój. 

— Proszę powiedzieć temu panu — 
rzekła do pokojówki — że będzie mógł 
otrzymać piesiądze w obiadowej porze. 

Pokojówka zniknęła za drzwiami. 
Pani Lola została sama. 

Jej niepokój wzrastał z minuty na 


minutę. Rzuciła na ziemię nową, piękną 
Raty którą właśnie miała zamiar wło-; 
ŻYĆ. 

Ani suknia, ani kapelusz, ani wszelkie 
inne części garderoby, które w gruncie 
rzeczy stanowiły treść jej życia: w tej] 
chwili nie posiadały już dla niej żadnej 
wartości. 

— Poco Wiktor kupił rewolwer? — 
myślała. — W jakim celu? Czyżby już 
coś wiedział. A ieśli wiedział, to czyżby 
postanowił mnie zabić? A może jego, 
Ryszarda chce zastrzelić? 

Lola była przerażona. 

Przecież Wiktor był człowiekiem zu- 
pełńie nieobliczalnym. Jeśli kupił rewol- 
wer, tó z pewnością zamierza z niego 
zrobić użytek. A oma, w gru?cie rzeczy, 
jest zupełnie niewinna. Wiktor ciągle 
rozjeżdżał. Zdarzało się, że był poza 
domem przez całe tygodnie. 

Nic więc dziwnego, że jej- się strasz= 
nie nudziło. Cieszyła się więc bardzo, 
gdy spotkała Ryszarda. 

Pomiędzy nimi nic tie było. Spoty- 
kali się: w małych kawiarenkach i całe- 
mi godzinami rozprawiali, jak starzy 
przyjaciele. 

Ale czy Wiktor to zrozumie? Męż- 
czyźni przecież zawsze pogeizewaia | 
najgorsze. 


Pr enumer ata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Ogłoszenia: 


A ona* przecież nie zgrzeszyła, Chy- 


N 12, 


Przed kilku dniami komisja mieszana 
magistratu i województwa zbadała 
mury kościoła Najświętszej Panny Ma- 
ryi w Toruniu. Komisia stwierdziła, że 
ściana południowa kościoła w wysokoś- 
ci 26 mtr. ma odchylenie od pionu od 
45 do 65 cm, zaś ściana zachodnia od 
20—40 cm. Prace nad badaniem murów 
świątyni dopiero się rozpoczęły. We- 
dług oświadczenia jednego z członków 
komisji, naprawa murów świątyni jest 
nieodzowna. 

Na zdjęciu naszem widzimy fragment 
murów Świątyni. 
| PPS Kae AA A 


Klasztor dominikanów w Zwolle, w Ho 
landji, padł pastwą katastroialnego po- 
żaru. Na miejscu klasztoru pozostały 
tylko gruzy i zgliszcza. 


— Dobrze, zostawię ci pieniądze — 


ba ten jeden raz, chociaż i to właściwie |odparł krótko Wiktor. 


nie nie było. Gdy któregoś wieczoru 
wracali do domu taksówką, Ryszard po- 
całował ją w usta, a ona zupełnie się nie 
broniła. 

Ale za pocałunek nie zabija się ludzi! 

Nagle Loli przeszło przez myśl. że 
Wiktor mógł się dowiedzieć, iż właśnie 
dzisiaj ma przyjść do Ryszarda, który 
od tak dawna już ją prosił, by obejrzała 
iego garsonierę. 

Ryszard z pewnością nie miał złych 
myśli. Chciał poprostu pokazać przyja- 
ciółce piękte obrazy, antyki i t. d. 

Ale Wiktor jest chyba 
chodziło o coś innego. I zapewne dlate- 
go postanowił ich zastrzelić. 

Lola, ogarnięta panicznym strachem, 
padła na kanapę. Leżała do przyjścia 
Wiktora, : 

— (Co ci się stało, moje dziecko? — 
Spytał ją. troskliwie małżonek, — Dla- 
czego jesteś taka blada. Czy ci coś do- 
lega? 

— Tak, mie wyjdę dziś, mam wraże- 
nie, że jestem chora. 

Wiktor zasiadł przy biurku. Chciał 
jeszcze załatwić swoją korespondencję 
handlową. 

Lola nie podniosła się z kanapy. Wal- 
czyłą ze sobą dość długo, aż wreszcie 
zdobyła się na odwagę i powiedziała: 

— Był tu gotiec z rachunkiem ze 
składu broni. Powiedziałam, by przy- 
szedł 'w obiad. 


pewien, że |Lola, której 


— Mói drogi — badała” go dalej Lo- 
la, drżąc na całem ciele — pocoś ty 
właściwie kupił rewolwer? Do tej pory 
nigdy nie miałeś broni i nie odczuwałeś 
potrzeby?... 

— Teraz są inne czasy — brzmiała 
odpowiedź. — W pismach ciągle się czy- 
ta o napadach bandyckich. Zdarza się 
często, że mam przy sobie większe su- 
my pietiężne i to mnie właśnie skłoniło 
do kupna broni. Trzeba myśleć o włas- 
nem bezpieczeństwie. 

Masz rację, kochanie — zawołała 
nagle spadł z serca cały 


ciężar. 

Wiktor powrócił do swej korespon- 
dencji. 

Lola już znów nuciłą jakąś frywolną 
piosenkę. Uspokoiła się momentalnie. 
Wiktor mówił prawdę. Było jasne, że 
niczego*się nie domyśla. 

Nagle zadzwonił telefon. Lola szyb- 
ko podniosła słuchawkę. 

To dzwonił Ryszard. — Chciał się 
upewnić, czy oma przyjdzie do niego. 
Ależ oczywiście, że przyjdzie. 

— Kto dzwonił? — spytał po chwili 
Wiktor, nie odrywając oczu od listów. 

— Helenka, moja przyjaciółka — od- 
powiada mu Lola z rozkosznym uśmie- 
chem. — Prosiła: bym dziś do niej przy- 
szła. 

Tłum. D, 


Se 


w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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